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Milion·y chłopów demonstr 
za spjuszem robotniczo - chłopsk·m 

' , 
Wspaniała manifestacja jedności chłopów .Polskich w dniu Swięta Ludowego W:cemarszałek Zambrowski 

do chłopów polskich 
L 'c211y 1rdział delegacji robotniczych w obchodach :w:~:~=hod~~!::eh ~:1!;:1!~o~ę~: Na 'll!r'OCl%ysitym ob­

clhod:m,e $więta Ludo· 
wego w 6fl:o.Jicy zabrał 
głos wicemaPSwek 
Sej11Xl111 tow. Roman 
Zambro1W1Sikl w imie­
niu obydWl\l partii oro­
bo1tniczycih. 

WARSZAWA (PA•P) - Tegorrocme Swięto 
Lud~we, obchodz-0111e w całym kraju w pierw­
szy dzień Zielonych Swi,iiteik, 11tało się naj­
większą w dziejach wsi polslcJej manifestacją 
wielomiJJonowych rzesz chlopsl<iich. We wszy­
atkich w.siach, miastoch powi<Ilowych J kilku 
mdaistach wojewódzJckh mcmifMtowali maoo­
wo i żywi-0/owo n<1 11Zecz pokoju, przyjatnJ % 

naroda'mi słowiańskimi, jedn.ościi chłopów, so­
juszu chJ.opsk-0 - robotniczego J na r·zecz pod­
rtie8ienia wydajności s 1 h<I ziemJ, Te h;v.;ła, 
obok wielu irul.ych, W'}'1!>i5ainych na l!rmspa­
ren.tach, niesiono na aele pochodów. Wywo­
ływały oo.e najżywszy oddźwięk wśród zebra­
nych. 
• Na lll!erziwykłl\ ma6.0'W'ość zebxa6., w:ie<:ów, 
przem~ów i defilad wpłynąił na&llrój zado­
wolenia, wywołaineqo wśród WS'Z}°6'tkich chło­
pów kraju przez pod.pisanie deklairacjl o jed· 
ności dz.i·alUJ11ia obydwu stronnfotw ludowych. 
Ta pierwsza, W&pólna manifestacja caleg-0 ru­
chu ludowego przemJeJl.iła ,,ię wszędzie w ma­
n.i!estacje jednoAci narodu. 

W kiJ.kuset ma111ifet;taejach, które odbyły Mę 
w calyim kiraiju. Chlojpi s.k:illjPmi się razem: pocz 
ty sztamdairowe SL i PSL o·raz ZSCH pos't~o­
wały na czele. Mło<izi·eż n wszy&tki·ch organi­
zacjJ tworzyła jedną kolumnę - symboUzu­
jąc jedn:ość. Zjednocrzenii pod S'l.1ainda<r~mi 
PPR i P1>S, W6!póllllie ma'l'l<ife~towaH robotnicy. 

Duży W!Pływ na 1na111owo5ć obchodów mia­
ła &praJW111a orgMtizacja Sw.ięta we wszysi!Jkich 
miejscowościach, od wsi począ~y a na cmt­
m-aJ,nych obchodach łi·kończ~zy, jak również 
piękna pogoda, tirwaj.ą.ca przez cały dzień. 

PrzY'9otowa4lia do twi~a. przeiprowad'ZOłl.e 
pme-z o'bydwa •llro'll11tiotwa liuidowe, Sill!l<>po­
moc ohłop&Jc:il i ~ZY"'*~• orgut.iucj•, <hia­
ła,jące Ili!, ~·i, były IJ}e.IWSZIJI 11r6b11 W81'4łchM 
łaJ11.ia jednoozące.go 8ię mchu Jud-0wego. 

Najokazalej wypadły obchody centrradne 
święta rud10,wego, zQ1fg1.ni:zowa111.s w WllSza· 
wie, Bocbini, Ki.!cach, Z.-iśdu, lidoga.r­
dzie, ltzHz<1wie i L ... icy. 
GJ~,fl, r•r•Hntecy}n• lll•OCH•to.§6 w w„ 

nawJ,e zgmm.adeil~ ~ 11'0 ty&. lub.l. 
Pod wrzg1J.ędeom liczabnośd t11roczysrośdom 

w.ars.zawskim ·nie u&tępowdy e1bchody święta 
Ludowego w Bocihnd i Rzesrowie, gdme uaze-

stnlczy~o po 90 tya. ludzl. Aro Rizes%6w, ani 
Bochnia tak maisowych i}azdów ch/opaklch 
nie widziały, mimo Ż·e posk!da}ą żywą I długo­
letnią t.radycję mchu Jud.owego i jego wa!J<ii 
z reżimem SCl!llacyjnym. 

Masowo ej.echaM rówm..id chłtOpi do ilmi:ych 
miej>SCowości: w Zamościu i Kiel>caoh manife· 
sfo:wało po 50 tys. chaoipów, w Bi<M<>gaird'Lie 
ok. 30 tysięcy, a w Legnicy, ookąid przybyii 
chłopi z 3-ch sąsiednich powiatów, zgromaid:M· 
ro fiię ponad 25 ty.1. uozesmJków. 

Na obchody ceotir.aline cllło1Pi prąbywaH z 
najoc!Jeglejs:zych wsi i wojewódtDtw. Obserwa· 
torzy z cadej Połetki dono6zą, te we wazys.tkich 
wsiach i osiedlach panował w nJedzJ.elę oży~ 
wf.ony ruch od n<Ijw~eAnle/szych godim IIJll 
nych. Wsz}'Mlkimi drogami ci!łgll4li <:Mop! na 
wo.zach, saJI1-0<:hodach cięża1rowych z ziefony­
mi 6'Z,tanda·rami i tramispairenitami, ko111no, na 
rowerach, 11. l!la:wet !Pie6'ZO. Idącym towlllrZyMT 
ly lic211e O•rkiesitrry t We60łe śipierwy. Od etro-

me, pmedalawideJJ .związków mwodowyah 
Itp. Na gira!lllicy pow.iaitiu . boclleńsilde~ t ma­
koW&kiego liu.dność p<>wiitatła c!hilelbem. 1 golą 
jadącycb na urroczysitość p·rzed:stawiicieH władtz 
i tJ!JrolillD.ic1Jw i!JO'liltyCllll.ych. · 

lhleaiątkt •pecJWTlyoh pociągów prizewoslly 
chlap6w M U!roC!Zy®to.łcJ do więk.uyoh mfa.t. 

Na błon.iach p<>d m!Htami, na placach i bo· 
iskach groonadrnitli się ucrz:eisttricy święta na 
wiece. Z Bochm.I do111oszą, że przybywają.cym 
towairzys'Zyły liczne oirkiestry ło.lejan:y. pocz­
rowców i karpela 'Wiejskie. Wśród t'llutmów wy 
różnlały •ię grupy w strojadl ludowyeh 11 zie­
mi k.ra!kow'&kiej, żywiectdej l Podhaila, boieko 
•po.rtowa nie mogło pomieścić delegacji i 
zwartych !Jl'UIP chiliopsdtich. C7,ę_łć uczM!lników 
za,jQJ.a miejsca po:z:a obrębem boiSlka. 

W Białogardzie uczesi!lniicy zebTaiH się rów­
nil!!Ż nra. &tadion1e miejskim, na ilmórym usta­
wiono oJbrzymillł tahlic~, ili\lWudllłcł\ osiągin.ię­
cia wojewódz<bwa ir rn.l!llJictwie. 

Prowokacje greckie 
na granicy bułgarskiej 

SOFIA (PAP.). - Podano do wia- czące porwan/4 przez faszystów grec­
domości, że rząd bułgarski skierował kich - tnech bułgarskich zolnierzy 
na ręce sekretarza generaJnego ONZ straży pogranicznej. tolnierze oi zostali 
protest przeciwko prowokacjom grec- później zamordowari..i, a, zwloki ich wrzu 
kim na granicy bułgarskiej. W proteś- cono do rzeki Marica. 
cie podano materią.ły dowodowe., doty· 

,,Partie robotnkrte 
calkowiide zdają "°" 
bie fł{Nawę, - powie 
dział m. ilil. tow. Za1,11· 
bro'W'6iki - te ogrom­
ne roufonle, które zdo 
były sobie w masach 
chlopskich l w ruchu 
ludowym MWdzięcrro­
ją właśłlJe swojej po­
Jiityce obrony dirobne} 

wlasno.ścl chłopskiej. W TEJ POLITYCE JEST 
ŻRÓDŁO SIŁY SOJUSZU ROBOTNICZO -
CHŁOPSKIEGO. 

My ro2Jumujemy tak ...- ołw1adlcza. mÓ<W'Ca., 
- że M obecnym etapJe llO}UBJ robotnic~ • 
chłop.ski wyraża się m. m. w tym, aby kla.'!4 
robotnicza dawała coraz więcej rolnictwu na· 
wozów sztucrnych 1 dlatego pJ,(]Jllujemy ogro­
mną rozbudowę przemysłu ehemic,znego, aby 
kl<lsa rob-0t~ daiwaJa coraz więcej maszyn 
rolnJ·ozyćh, traktorów J sam-0ehod6w oięforo· 
wych naszemu mlnlctwu 1 dlatego rorNtjomy 
i tw~ymy od podstaw t.e gałęzie p.nzemy!lu, 
!!by klasa robotnklM w.zmożainą produl«:Ją U• 
motliwiła oor<n więkBlzą eJ.eik~ryflikację J IG• 
diofo.n•i!zację wsl, J aby chJ.o,p polskl pm.ez ro­
zumną i olku'ną pracę, p.nzei: wmnożen:ie plo· 
nów mbezpleczal 1 IOble 1 oolazmi n.arodowl 
więkcy doatatek". 

Zacle!łn.lanle więzów przqiaźnl i wspólpracg 

mi~dzy Polskct a CzechoslowacJą 
Ko11u1ikat oficialny e wizycie· m!nlstr6w czechosłowacki eh w Polsce -

WARSZAW A (iP AP) - W dm.liadl. od 13 do I Clenui111illla oru mdnllllttt Komun!lltacjll Czecho· 
15 maja rb. przeibywa[i w Po1lsce minister ..i.owacji; A. Pel!r, w row~}'6twie wyżisrLyc!b 
Spraw Zagranicmycib Crzechos.łowacJli, d~ V. wrzędni!ków czechosłowaickich. 

Zaciekłe walki w Palestynie 
Napastnicy arabscy za:ęli Gazę i Jerycho. Zydowskie oddziały komandos6w 

W romiowac!h ~adu.onydi przy tej 
oikazji, w ait.anosferze birait~iej &erdecmośd 
między mlia:tistrami l{Piraw 'Za9'1'an.iczn:ych Pols!ki 
f · Czech<>słorwacjli,, doikonaaio pm;egil.ądu 1}"1lnacjll 
mięcfaynairodorwej, a w ISZIC'Z@góa!n10ścl zaiga.d­
ni..eń, doityczącycll NdemLec. We wszystkich 
om6wJonych• sprawa-0h atwJetr&0111JO callrowl­
tq zgodnośó poglądów r.rqdów obydwu k.ra· 
fów. 

- wdarły s'ę do L banu 
W czasie llO'ZllD.ÓY. prowadr.oa.ydl l""ZT 

~rud'Z.iale min~ISlflra Peillra l pnr.edBita'Wl!c1eili 
pÓ!Slkid1 pos,tano'W'iono za'W!IlZS.Ć w moiMD.iw:i e 
najszył>szym C"LaS!ie poro.rumlenJe w •prawJe 
zwiększenia t.roozytu czeohoslowaJCkJego pl'ZeS 
porty polskie. 

WARSZAWA, TASS; Ogłoszono tu 
oficjalnie knml.Lnikat o postanowieniu 
Rządu ZSRR - uznającym nowe pań· 
stwo Izrael. 

LONDYN, PAP. Sytuacja w Palestyriie na 
podstawie sprawozdań korespondentów angiel 
skich przedstawia się następująco: 

Wojska egipskie zajęły miasto Gaza. Osied 
la żydowskie w okolicach Gazy są oto~zone i 
stawiają zaciekły opór oddziałom egipskim. 

· Komunikat ogłoszony w Kairze, stwierdza, że 
czołowe oddziały armii egipskiej na.tknęły 1lę 
po zajęciu Gazy, na pozycje obronne wojsk 
żydowskich. Lotnictwo egipskie atakowa)o 
czterokrotnie Tel-Aviv, Petah-Tikwa l inne 
osiedla żydowskie. Sztab armii egipskiej prze 
niósł się do Gazy. , 

W pobliżu Nirim Żydzi odparli atak Egip­
cjan, kórzy ponieśli poważne straty. Oddziały 
żydowskie otoczyły miasto Ramleb. 

w Jerozolimie toczą się zacięte walki, w 
toku których żydzi poczynili poważne po­
stępy. 

Oddziały syryjskie i irackie toczą walki 
w Północnej Palest:Vnie. Bombardowały one 
miejscowości Tiberias i Rosz-Pina. 

żydowski~ od,<Wały komandosów wdarły 

sJę do Libanu i wysadziły w powietrze most ONZ z prośbą o przyjęcie państwa Iuael do 
nad rzeką Telitani. Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Rozgłośnia żydowska w Tel-A;vivle ogło- LONDYN, PAP. Jak donosi agencja Reu-
siła ostrzeżenie, że lotnictwo żydowskie zacz- tera, rząd egipski oficjalnie zakomunikował, 
nie bombardować miasta Egiptu i innych że nie zwrócił Sit'l do Wielkiej Brytanii z pro 
krajów arabskich, jako represje za nafoty na śbą o pomoc wojskową, lecz spodziewa się, 
miasta żydowskie. że Wielka Brytania sama udzieli Egiptowi 

NOWY JORK, PAP. Rząd żydowski zwró- pomocy. 
cil się oficjalnie do sekretarza generalneiO I ____________ ..., ________ ,_. ........ ._, ______________________ _,, ____________ .._. .... 

Wobec rosnącego berrusit<ml!lde zabesu 
wsp-Ol:jpi-acy polisko • czedlosłowackiej, qz,na.· 
:n.o z& celowe rozpoC!Zęcle proc nad rozszerze­
niem latniejące} mtędzy obu k.rajamJ umowy 
o małym ruchu g.ronJ02J11ym. 

Jedlnocieśnie postanowliolIIO rozipocuić ?IO!Z­

mowy w 8jpll'awtie zawarrcia lliOWe}, poJsko-ca:e-s P I S t Y Y 
chosłowack.ię.J konwenc/J o mchu i!llTYBtyCll-p r a w a a e . n ny;ostanowf.o.nq taku znleM wky dyplom<t-

tycme mJęday obydwoma krojamJl. W Z"W'i4'Z· na. Radzie Bezpieczelłstwa 1ru z pm;eka.zywamJiem pnez rm"d R'ZE!<'ZY'Jl'OBpO-
' liit~j Powik:iej obszaru dla Crzoohos~orwacji w NOWY JORK (PAP.). - Na wnio· CQnia spokoju i porządku". sł!refie wolnocłowej portu su:zedńslki ego, mi· 

sek Agencji żydowskiej odbyło się po- Przedstawiciel Agencji ~y~~skiej, nistrow:ie Clemellltis i Petr, w towarzystwie 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa dla roz- dr. Eliasz wygłosił przem~w1en~e, w mim.iwa Modrze:lewsildego, R.ab1llll0wiskńego 1 
patrzenia skargi tej Agencji w sprawie którym wezwał Rad~ _Bszpieczeustwci, Rapackiego om: ekspertów, dokonali przegilą· 
'lgresji państw arabskich przeciwko by podjęła interwenCJIJ u rząd6w ·du po·rtbu s'Zczedńsikiego, -ze szczególlllym. u· 
PalestY11ie. Poza tym Rada miała roz- pa_ństw arabskie~ i ro~ecila im 'nf!'tyc~- wzglądnienlem sł!refy wollllodowej. 
patrzyć notę rządu egip.c:kiege, za~.9.- miast wst~zym_ac agr~sywne krfJ1\;t, kto- Dnia 15 bm. minister dir v. OlemeM!s I :m4-
da.miającą ONZ o wkror7..enm WOJsk I re stanowi,ą niewątpl·~·l g__roźb~ -~la po- J oałiter A. Pebr Wif'az z towall"Z}'6Ulcymi ma ~ 
egipskich do Palestyny dla ,,przr,vró· ko}u. ,...,. _____ „ ---...... l!tlf, ~ t4...t Y ~ Jl:Q'WlO!łlma do~ ) 
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Porozumienie ·zsRR między USA • I 
!est możliwe - feśli będzie istniała wola wspó lpracy - oświadcza dziennik 

kiewski ,,Prawda" w artykule, omawiaiącym list Wallace'a do Stalina 
mos-

MOSKWA (PAP.). Dziennik „Prawda" za­
mieszcza artykuł, omawiający list otwarty 
Henry Wallace'a do generalissimusa Stalina i 
podkreśla, że czytelnicy w całym Związku Ra­
~ieck~ zapoznali się z tym listem z wiel­
'tlm zal!llteresowaniem. 

Kto mote :z:acytować choć jedno nazwisko 
polityka sowieckiego. któryby twierdził, że 
Związek Radziecki nie może żyć „w pokoju". 
ze Stanami Zjednoczonymi, - zapytuje „Praw­
da". 

Wszyu.y w Związ'ku Radzieckim - pisze 
„Prawda" - podzielają zdanie generalissimusa 
Stalina, który nie tak dawno stwierdził, że 
Stany Zjednoczone i Związek Radziecki mogą 
ze sobą wspótpracować. Ustroje gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR są różne, lecz 
mimo to nie prowadziły one przeciwko sobie 
wojny, ale współpracowały ze sobą w czasie 

wojny. Jeżeli motllwa była współpraca w 
czas1e wojny,to dlaczego nie może ona istnieć 
w czasie pokoju? Jest rzeczą jasną, że Jeżeli 
b~zie Istniała wola wp61!pracy, to współpra­
ca taka jest ca:łiklem możliwa I przy różnych 
ustrojach gospodarczych". 

„Oto dlaczego - kończy „Prawda" - w-ny­
scy w Związku Radzieckim pod:lJlelają zdanie 
'o\'alla'Ce'a, że pomiędzy obu krajami nle ma 
takich sprzecnzości i różnlc zdań,· które nie 
mogłyby być rozstrzygnięte przy wzajemnym 
dążeniu do takiego rozstrzygnięcia." 

Chńskie wojska ludowe 
zbllżai21 się do stolicy Dieh1l1 

PARYŻ (PAP). Agenc}& France Pr111te do­
nosi z Szanghaju, że drlAskle wojska demolqa­
tycme w wynik,u ldlkudniowej ofe'Mywy zbli­
żyły się na odległość 15 km. do miasta c~­
Teh, sto!lcy prowlncJi Diehol. Władze ko!Dllt­
tangu rozpoczęły ewakua::ję urzędów z miasta, 

Zjednoczenie 
partii robotniczych w Bułgarii 

SOFIA (PAP). Prasa donosi, te prz:edctawi­
ciele komitetu centralnego bułgarskiej komu­
nistycznej partii robotniczej i bułgarskiej 
partii socjal-demokratycznej podllfsalł proto­
kół 0 pełączeni:il obu partii. Praktyczne pn:e­
prowćl11ze:nie zJednoczenla ma nastąpić w clą,­
gu jednego miesią,ca. 

„Za1nteresowanle to - pisze „Prawda" -
łest zrozumiałe nie tylko ze względu na osobę 
lamego Wallace'a, który stoi na czele postę­
?owych sil w Stanach ·zjedno::zonych, walczą­
cych przeciwko kołom reakcyjnym lecz rów­
ni~ż ze względu na to, ż:e 'o\'allace' porusza w 
tym liście wszystkie ważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe. Dużo· się mówi I pisze na 
ś-W.ecie o wymianie poglądów, która miała 
miejsce w w dniach od 4 do 9 maja pomiędzy 
rządami amerykańsklm a iradzie-:kim". 

"Wallace jest realistą - stwierdza dalej 
„Prawda" - zdaje on sobie sprawę, że jest 
rzeo;ą n1ezbędną dla Stanów Zjednoczonych 
dojść do porozumienia :z:e Związkiem Radziec­
kim na temat istniejących różnic zdań. Walla­
ce rozumie, rie nie można liczyć na to, by dro­
gą szantażu i t: zw. „wojny nerwów" udało 
się zmusić Związek Radziecki do przyjęcia 
amerykańskiego punktu widzenia w sprawa :.h 

Terror faszystów w GrecJi · trwal 
Zbirowie Sophulisa zamordowali' dzlerrnikarza amerykańskiego za sympatie dla Markosa 

spornych." 

MOSKWA (PAP). Agen<:.ja Tass donosi, żej BELGRAD (PAP). Rozgłośnia r:z:ądu Markosa 
mln!ster sprawiedliwości rządu ateńskiego donosi, że oddziały demokratyctnej ~rmii 
Melas :z:arządzil tymaa~owe pnierwanie egze- greckiej przeprowadzały operacje na terenie 
kucjl,Lec:z: xarzą,dzenl.e to nie dotyczy trybuna- Macedonii. Oddziały te pokonały opór nie­
lów wojskowych, które w dalszym dągu ogta- przyjaciela I :z:ajęly miejscowość ufortyfik.owa.­
sz.ają, wyroki śmierci I wykonują Je. W dniu ną Klitos. W irejonie Petrulofos odparto ataki 
16 maja sąd w Pireus skazał na ka.rę śmierd wojsk rządowy-:h i zmuszono je do wycofania 
4 czl()'llków organhacjl EAM za czyny doko- się na tylne pozycje. 
nane w okresie okupacJl niemlecldeJ. 

W kolach dziennikarskich rnzeszła się po­
głoska, że Joanis Patis skazany na karę 
śmierci w styczniu· 1947 r., został rozstrzelany 

Pat!s zeznawał w charakterze świadka 
przed komisją bałkańską ONZ w Salonikach. 
Zeznania jego <Jbciążały rząd ateński. 

LONDYN (PAP. Ag9llcja Reuter• donosi :z: 
Aten, !e w pobll!u Salonik znaleziono 11Wloki 
korespondenta amerykańskiej sieci r0E9łośnl 

radiowych Columbia, Georgea Polka. Morder­
cy związali Polka 1 wrzuclli go do rzeki; Geor-

„Prawda" podkreśla, !e doświadczenie wykaza 
ło, iż to co prasa zagraniczna nazywa „taktyką 
:z:imnej wojny", a mającą na celu narzucenie 
Zwią1.kowi Raddeckjemu koncepcJ1 amerykań­
s.kkh kół rządzą::ych - jest taktyką całko­
wicie nierealną, nie mogącą przynieść żad­
nych konkretnych wyroków. Wallace dobrze 
to rozumie i dlatego proponuje rozpoczęcie 
rozmów dla rozwiązania . wszystkldi kwestii 
spornych. Pokojowe oświadczenie niektórych 
przedstawicieli amerykańskich kół rządowych 
poprzedzają e:wykle inne oświ·adnenia, pełne 
pesymizmu w ocenie sytuacji międzynarodo-

wej 1 przepełnione nawet weiwaniami do no- p r 0 t e s t B u ł g a r 1„ 1-wei wojny. W ten s~ób i psychoza wojen-
11.a zostaje ~aszczepiona w umysłach mi!lonów w ONZ 
ob0:~1t:~~ ;:oeprr::~s~~;i~ metody. Wzywa on przeciw masowym mordom faszystów greckich 
amerykańskie koła rządzące do powrotu do SOFIA (PAP.). -Wicepremier i mi- ONZ. Milczenie ONZ tym trudniej moż-
politykl Roosevelta. Miliony obywateli ame- • te · h K 1 · ' "ak że b tl" 1 ki d d xyk.ańskich pamiętają, że za czasów Roosevel- rus r spraw zagramcznyc . o arow na pojąc, J o es ia s e mor y O-
ta wszystkie różnlce zd~ pomiędzy państwa- wystosował do sekretarza generalnego konywane są w Grecji w obecności ko­
mi, należącymi do koalicji antyhitlerow5klej ONZ depeszę, zawierającą protest prze; misji bałkańskiej ONZ. 
znajdowały pomyślne rozwiązanie. Pamiętają ciwko masowym mordom w Grecji. „To Rząd bułgarski powołując ai~ na 
0 tym dobrze również narody Zwląrzku Ra- co obecnie dzieje się w Grecji - czyta- wzniosłe cele, jakie pmitawiła sobie Or­
dziet'k.iego. W Ilśc1e otwartym do premlera • , d h J~ 
Stalina Wallace pr<Jponuje wyrównanie ist- my w depeszy - prZ~"nosi hanbę lu z- ga.nizacja Narodów Zjednoczonyc ; u.<r 
niejących ll'óżnl: zdań w tym samym duchu kości. Trudno zrozumieć, dlaczego Or- maga się podjęcia stanowczych środ­
porozumlenia. Nie trudno :z:dać sobie epra.wę, ganizacja Narodów Zj<..dnoczonych to- 7{;ÓW przeciwko krwaicej bakchanalii, 
~e konkrellle propozyfj~ Wallace'a nie sto]~ ~ Zeruje nieslychane akty okrucieństwa, rozpętanej w Grecji". 
udnej sprz~cznośc! z licznymi wypowiedziam1 dokonywane to kraJ·u należncym do . 
przed~tawic1eli zarówno Stanów Zjednoczo- • -i: 

nych, jak 1 Związku Radz!eck1ego. 
OfkjalnJi przedstawiciele rządu amerykań­

sklego niejednokrotnie wyrażali się pozytyw­
nie o tego rodzaju propozycjach. Całe n!-e­
szczęścle polega na tym, że c1:yny oficjalnych 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych nłe są 
zgodne :i ich ustnym! oświadczeniami. 
Następnie „Prwda" przypomina, że w 11ścle 

swym Wallace stwierdził, iż !VYIIliana poglą­
dów pomiędzy ambasadorem amerykańskim w 
Moskwie Bedell-Smithem a m1nistrem Moło­
towem stanowi poważny cios dla agitatorów 
obu stron, którzy twierdzą, że rzekomo narody 
amerykański 1 radziecki nie mogą żyć w po­
koju w tym samym świecie. 

„Obywatclom radzieck.!m twierdzenie tak1e 
wydaje się dziwne" - pisze „Flrawda". 

- W jak.!Ch okolicznościach zablllśc!e Ja­
kowlewa? 

- Czy wam to nie wszystko jedno? -
padła krótka odpowiedź. Oczy Launltza pa­
trzyły niemal iron:l.cznie na Sawieljewa. Jed­
nak Niemiec również spojrzał na strzałkę ze­
gara. Lekki grymas zniecierpliwienia oraz 
znudzenia przebiegi mu po twarzy. 

- Obchodzi. mnie wszystko, co dotyczy 
przebiegu waszych zbrodni! - sucho odciął 
Sawieljew. I znów zapytał, nie spuszczając 
spojrzenia z twarzy Launitza: - Prosiłbym 
odpowiadać ściśle na moje pytania. Pytam, 
jak i gdzie zabiliście Jakowlewa? 

Niespodziewanie twarz majora rozpłynęła 
się w nieokreślonym uśmiechu. Patrząc na 
Sawieliewa, powiedział nlemal dobrodusznie: 
W PARYŻU. 

- Opowiem krótko o wszystkim, aby zro­
bić wam przyjemność i zaoszczędzić niecó 
gorzkiego rozczarowania, jakie spotka was za 
osiem minut. Jakowlewa zabiłem w Nafto­
gradzie. Stalo się to w gabinecie obersturm­
bahnfueh.rera Rummla podczas nalotu na-

Manifestacje młodzieży francuskiej 
PARYż. (PAP.). - Dziesiątki tysię- ki: ,,Praca dla mlodzieży", ,,Precs z 

cy młodzieży francuskiej, zrzeszonej w z 15-sto miesięczną. slttibą woj87cową", 
CGT, defilowało 6 godzin na stadionie ,,Domagamy si~ wczasów dla pracują­
Vincennes pod Paryżem w ramach dni cych" ,,Zniżka cen", „Subwencje dla 
wiosennych, zorganizowanych przez szkól zawodowych" i, t. d. 
CGT. Defiladę otwierały grupy sportow Do zebranych przemówił l!lekretarz 
ców, po czym postępowały delega.cje CGT Tollet podkreślając konieczność 
młodzieży całej Francji w strojach re-- zjednoczenia mlodzieży dla obrony wla8 
gionalnych, wreszcie poszC7..ególne zw. nych interesów i niepodleglośc-i narodo­
zawodowe. Manifestanci wznosili okrzy weJ. 

61 niej 1 hl.sto~ wanej ucłecr.Jd,_ N1e 'enem 
nowet pewny, te nie ~zukallś<:ie nas, mia­
nując się Launitzein7 

szych samolotów na miasto. Jak wam wia­
domo, dom był rozwalony. Zginęli wszyscy 
prócz Jakowlewa 1 mnie. Ocknąłem się 
pierwszy. Bylem silniejszy od niego. I to 
wszystko. Czy jesteście zadowoleni z mego 
opowiadania? 

Nutki wYTafoej ironii brzmiały w glos'le 
Launitza, gdy zadał to pytanie kapitanowi. 
Sawieljew, unikając odpowiedz!, rzekl twar­
dym i mocnym głosem: 

- Mówmy do rzeczy! Jak wam się udało 
zdobyć mundur radziecki i w ogóle wydostać 
się z Naftogradu? 

Launitz nie ukrywal śmiechu. WY1odnie 
rozprostował się na krześle 1 głośno zawołał: 

- Z ka?,l.tana prawdziwy Sherlok Hol­
mes! Nie pr:z:ypusza:ałem nawet, te 1ptawy 
przyjmą taki obrót. Skąd warn przyszło do 
głowy, i! was oszukuję? Co Bię tyczy półno­
cy, to muszę wam powiedzieć, :!:e mog~ naj­
wy!ej spó!nić się o jakle§ dzteslęć minut. 
To znaczy, !e wydarzenie, o którym mówię, 
mo!e się opófo!ć o jakieś dziesięć minut, 
ale nie dłu!ej. Czy nazywam -sl~ Laun.itz? 
A kimże do kroćset, mogę być, o ile sam to 
twierdzę od d\vóch godz.in. Pr:z:eciet to nazwi­
sko nie otwiera mi na oścież wszystkich 
drzwi. w moim interesie leżałoby raczej za­
taić ten szczegół dotyczący mojej osoby. 
Zresztą, wszystko to jest głupstwem. Chcia­
łem was zapytać, jak długo zatrzymuje się tu­
taj pociąg, idący w k.!erunku Kijowa? 

Zaskoczony tym dziwnym pytaniem, Sa­
wieljew odpowiedział nleco zmieszanym gło-
sem: 

- A wiecie, nie przypominam sobie, - - Nie rozumiem o co wam chodzi 1 co mo-
uśmiechnął się wyraźnie drwiąco major, po żecie wygrać na tej informacji. Pociąg stoi 

prostu zdobyłem mundur, siadłem do poc!ą- . k" ś d . · ć i t Al ws ól 
gu, westchnąłem na wspomnienie o uduszo- Ja ie .ziesię m nu · . e co ma P ne-
nym Jakowlewie i przyjechałem tu... . go, do diabla, postój pociągu z pytaniem, któ­

re wam postawiłem? 
Niemiec wyraźnie drwił ze swego prze­

ciwnika. Kapitan to wyczuwał każdym fi.­
brem swoich nerwów. Niespodziewanie zadał 
krótkie pytanie: 

- Dlaczego nas ciągle oszukujecie, majo­
rze? Najpierw z tą przeklętą północą, pói-

Launitz uśmiechnął się zagadkowo. Obser­
wując ten uśmiech, Sawieljew poczuł, że spra~ 
wa wikła się coraz bardziej. 

- Postój pociągu ma bardzo duto w"spól­
ne&o, kapitanie, ie 1prawą północy, która 

ge Polk był znanym n~ terenie Grecjt ltores­
pe>ndentem., który ostatnio przesyłał l'Zeł'eg 
wiadomości, w których ostro krytykował nąd 
ateński 1 pozytywnie oceniał działalno~ć Mar­
kosa. 

Na n1arqine.1le 
------~---Słowa i czyny 

Jak Informuje „Tygodnik WarszaW6ki" (Nr 
18) a.rcybiskup Pragi - mgr. Józef Be.ra.n, wy· 
dał oświadczenie, że: 

„kslę:ta c:zecl!oyowaoey wJnin/ •lad rxlala od 
polltykl I dodał, te nlgdy nJe dorai:Ual ka!ę­
żom przyłqozaó sfę do jaktejkolwfek partlJ 
polilyc.r.nej. Jedynym, poprawnym slMowl· 
skJem - pcnvled.ział arcybl~kttp Beran -
duchowie.!Vłwa katollcJdego w Czł'Chaeh, 
jut wyp•łnJGllle Ml&lych wlaAclwych obo· 
wląi.ków dUB7,pa.ate-.Mktc.h I rellgljnych l od­
a~arowanl• cryrmoścl rellgl/nych od czy.n· 
Il<JŚcl politycznyc.h. które powinny być w 
zupełnośai pozostawJo:ne 0.510bom lwJeckJm". 
Wskazania a;rcybisk'lljpa Berma S!l niew~t-

pl!Wlie słuszine i rozUl!Dllle, zarówno z pun.kilu 
widzenia reillgii, jak 1 polity1ci. S7ikoda jednaik 
wlellta, te nie w& '"'zygtk.lch kira.jach d:Mtoj· 
nicy koście1n.1 tuyma]>i\ się zasad, wyipowie-
dzianych pMe:I mgr. Berau:iL • 

Nie ulaje si~ by oso-by macmłe w-ylej ł'0-
11tawione w hierarch!l Kokioła .tł(lnne były 
U%llawać słuszność pouaeń pra&ldego arcybjs· 
kupa.. W dziejach Polski mamy szereg faktów, 
ilustirujących bard:z:.o dcbH.ni• 1to•u.neilt pollty· 
kl papletly d4 kra/u. który był nuywany nie­
jedino!krotnie ,.11ajwiem!e~ 1ynem Kokio­
ł a" 1 ,,prz edmu IY em chrz ek-1 }a:ńl!twa.". 

iPap!et Kllemens XIV u:z:nal po~iamue trak· 
taty roa:b!OTU Pole.ki w toflcu 18-gc. 'Wieltu1 
Plus VI potępił pow.tamie tołicl'U&Zkowakie1 
Gr:z:egon XVI wy!lc.lllt po'W'l:tan!• lt9topadowe1 
PiWI IX umał powstailli• •tycz.n!owe jako 
„bu111.t :z:łych ludzi" przeciwko ,,prawowiłlł'j wła­
dzy" 1 Leon XV byt przeciWl!l.y oddaniu Polsce 
Poznafts.klego i Górnego Sląsk~ po plerwwzeJ 
wojnie iwia•toweJ1 w.reszcie Piu. X.Il wystęipu· 
je konsekwenmle i go<rliiwie w charaktene 
orędownika niemieckiego, pnedwJc.o nasnj 
granicy na Odn:e I Nysie. 

Są to fakty łatwe do 1prnrdunla w kd· 
dym obs:z.'-m1e'Js%J1111 1>0<fr~u hl1t0Ii!, 
Wśród tysięcy innych n.l.a łwl.adczą oce bynaj­
mniej o o-dwr6ceniu •ii; hlerudl!i tokiel:uj 
od poliityl:i. i to od '6/ej polHykJ. 11. l>. 

lhllmi• wu taJC Intryguje, .-- odpowiedsł.ał 
beztrosko Launitz, - dow1ecle &lfł o tym za 
chwilę. Kiedy przybywa wan nef? 

Dziwne zachowywanie 11• bezczelnego 
szpiega do renty rozzłoAcilo kapitana. 
Gr:z:motn-1 pięłcię w ltół 1 głośno krzy'lrnąl: 

- 8koćczcte te fdl.otyet.M l'OmlOWTI Od­
powJadajde na pytania! Me chcecie - bę­
d:tlecf.e musieli odpowiadał, ale jut nie mnie, 
tylko pułkownikowi Cbohnsklemu, któregł 
tak pragniecie wtdz1edl 

Major • adowolen1.em po.ktwaJ lłowll, 11„ 
chaj110 pełnych sdenerwowanla Iłów Sawi~ 
ljewa. Zapanowała krótka c:1s:z:a. Oczy Sa­
wieljewa mimo woli mów 1lderowały się ku 
strzalce zegara. Za trzy minuty miała wy­
bić północ. Nagle ktoś zapukał do drz;wi. 

- Proszę wejść .._ 1łośno zawołał kapi­
tan. 

Do gabinetu wsze41 młody leutenant. Za· 
sa'iµtOwał 1 wyprostował się słu.tbitcle, stu­
kając obeMami1 

- Melduję, towarzyszu lta.pltanie', te roz­
kas jest wypełniony, -. powiedz.lał metalo­
wym głosem, - żądana osoba została odna­
leziona. 

Oczy Sawieljewa zaświedły się triumfem. 
Powstał z miejsca J. patrząc na Launitza, 
powiedział: r 

- Mam wrażenie, że za chwilę będziecie 
m•Jsieli odpowiadać na niektóre mo~ pyta­
nia! Znalazłem pewny t niezawodny środek 
na toi 

• (D„ c„ n.) 
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'--------------------------------------------------------------------__;;~ 
Grecja celem zajadlej ofensywy imperialislycznej 

Dzieje i przyczyny krwawej rozpraw 
z bronlć\CYtn sw-ef wolności ludem _ 

ATENY, w majlu. lerowsikich poitrefią strumić oipór w ma~dl. 

Wiadomo po'W'fi.zecł!Me, te grecki ruch opo- Opinia publiczna calego §wiata, która z najwyższym obuneruem przyjęla wiadomość Macows egze'kucje wywowją tyJJko gniew na-

ru od pierwsll.ej chwili swego is·tnienia o ma,,owych egzekucjach członków greckiego ruchu oporu, nie }•st w stanie pojąć w ca- rodu i przyczyni11Jj1ą się do jeszcze wlęk.sze90 

był ruchem masowym, skupiającym łej głębi haniiebnego i prowokacyjnego charakt•ru tej masakry, dokonanej w stylu hJtlłl· udz;iafu mas w wa.Jce przecilw przemocy. 

przytła?aj.ącą więkl;zo·ść nuodiu. Zaira.z po wy. mwakim. Spróbujemy więc sprecyzować ponitej pr11yczyny, dla których mofi,Qrcho· MMakry te jes:ocze raa: dowiodly świi!Jtu, te 
=o!em111, ~·a.sy ludowe Grecji, które wła.n4 fC1szyśol ateńscy chwytają 1ię tych pIOwokncjl i do czego oni zmierzają. JmptNJalizm Cl!llglosaskJ nie waha się przed u· 

ikrw1ą okupiły 1w4 wolno·ść, ~owiedzM.ły cię życiem wszelkich metod hJ'tlerowskich w zwaiJ. 

za wprowadzeniem rządów prawdziwie demo- ścrowy nie był tak po1ężiny, jak obecnie. Ni· kajam! zamoirdowaili 200 giredc:ich ko·nw.nlsitó·W cza.nkz demokracji. - · 

kratycznych w swym ha,ju. Reakcja między- gdy widoki na zwycięs.f:1wo i!lie były tak real- l antyfasrzygtóiw. W ma,ju 1948 ir. Ai1191ło·Ame- My, demoik1rad greccy mamy< p~e pra• 

narodowa, dla której Grecja s·tanowiaa od wie. ne, jak dzisiaj. Armia demotk..ra.tyczna znajduje . rykanie :i cl sami greccy quistlingowcy dolk:o- wo ku temu, by wierzyć, że solidCl!I'.IWŚĆ na.ro­

ków łaik:omy kąsek, nie <lhciała w żaden 6;J>O· 11ię na drodze ku zwycięstwu, k.u oswobodze- na1i egzeikucji na 250 gTec.kich demolk:ratach, dów świata z rua.rodem gireckim w jego walce 

&Ó'b dopuścić do Utłtaty siwej p1acówiki w Gre- niu Grecji, co stwierdził w swym praemówie- wypróbowamy<lh wrogach faszyzmu. „Czy są o wo.Jność narndową, jak i pokój świaita., oka· 

cji. Oto przyczyny, <i'la iktórych imperializm niu w ostatnich clnia<lh se'k:retanz generatl:ny dzą oni, - ropytuje radio Wolnej Grecji - że się pełną ! sllmteczną. Pomoc moralna, po• 

brytyjski Churcl1ill<i I BevJ111a postanowił in- grec)dej partii komuniistycmej„ Niik.0111 Zac:ha- że potrafią unJIMąć lego, oo nJe udało •ię li1tyc1.a1d i materiaJmia udrl'ieQoi!l!a nairodowi grec• 

terweniować zbrojnie w Grecja. Chodziło im riadi6. Ich popnednlkom nitt.n.ieo!Um?" kiemru, owacza przyśpieszenie ziwycięrstwa 

o przesrzkodzenie. masom lrudowym w obj~ill.! Nasuwa się uderzające podobleftstwo mię- Myilą się mo111archo - fas.zyśd ! l111l3>erlail!ści greckiej demokra.cjt, tym samym przysłużenie 

władzy. dzy majem 1944 roku a majem tegorocznym., 11nglo • amerykańscy, pnyp.i&zczając, że za· się sprawie pokoju śwfotowego. 
Nied!ługo więc ·po Wkroczeniu wojlsik. bry· Wówczas Niemcy wraz ze swymi g-reckimi Io- stroo.zą naród grecki l u. pom•ocą meitod hi't· I Hairi.s Spyropouloa. 

tyj·skich do Gre<:ji, gwałcąc warulllki zawie· 

61Zenia broni, zawartego między EAM i ELAS IWielhie dni ll'roclauiia 
z annią brytyjislką w Varkiza (12 llUtego 1945), 
władze oku.ipacyj!lle ares1}towuly tysiące grec­
kich pOJrtyzantów. 

Te aireszty najd1'i·e1niejszych członlków ru­
c!hru orporu leżały w ilil!teresie zarÓ'WlI!o Angli­
ków, jak i monarcho - faszys·tów. I jedni, 
i drudzy przypu=al'i, te pozbywają liię w 
t€'ll Sip·osób raz na zawsze niebe71Piecmych ele­
mentów, mogących w przys7Jło·ści wzniecić no· 

P.rzygotowania do Wystawy Ziem Odzyskanych 
\_ 

we powstanie. 
AresZ'torwani poW1S1tańcy greccy byil1 s~en·l 

prze;z; sędziów o staraninie dohranym &ikład:Lie. 
Sęc:lrziowie ci re<krutoiwali 11ię c;po5ród kolabo­
racjonistów I zdrajców, którzy Wl51PÓ~acowa· 
li z Niemca.ml. Byli to człolllil<owie formacji 
wojskowych, uzbrojonych, wyek1Wla>owany<lh 
i wyćwiczonych przez hitlerowców. 

Wrocław ;prz;ez sbo dni będz·ie cenlirail·nym 
prnruktem Polski. Wystawa Ziem OdrysJwnych 
s1tała się jlllż cl)z.i.ś treścią tycia Wrodawja!ll. 
Mów1ią o niej „nasza wystawa". 

Decyzja o urządzeniu wystawy we Wrocła­
wiu była dla tf.90 miasta - awarusem. W!foc­
ław zrozumiał, te stal ~ sitoJ:icą Ziem Od'Zy&· 
-kanych. 

czas, w którym zapragną 'Zllpo'll!lJać się z mia· 
s.tem. 

Gdyśmy w rolkiu 1945 przy<byt! na te 'Zle­
mi!e, czekał M.s oqrom pr·acy. Wy51.arwa jest 
ptO'twjerdzeiniem, teśmy tę pracę wyfito!llaill. 

Wystaiwa Ziem ódzys'k.anycli. jfft n~eijako 
dyplomem, wydanym daa 5 milfoillÓ'W Po~a­

k6w, s·twieirdujitcym: dolbrza wypebńilli cw6j 
ołlowil\zelk. 

Wrocław żyje jruż dzis·ić!Jj w stanie goll'ącrz!kli 

przeodwystawowej. Każda wieść z terenów wy­
stawowycih obiega mia.s.to i jest tywo komen· 
to wana. 

U1Pię'ks'Za &!ę mia.Sito, rolbi się p<>~lldJd ko­
ło domu, ulep6Za się ko!D.l\lilli/kację, P'I'ZY9'0to• 
wu•je się nowe il!l11Pre:zy. Wszyisitko odbywa się 
pod haisłem „WII'ocłqw czeika na. WystawęH. 

Zblgniew GrofowB,kJ. 

Nic więc dziwme90, że w kiró1Jkim cusle 
wydali 2000 wyroków §mierci na powstańców 
greckich. Nawet Jud.z.Je, nie podejrz.a.ni o sym­
pa·tię dila gired.iego ruchu ~poru, musieJi 
stwierdzić strol1lltiClzość sędziów. Były milili· 
ster e.prawiedliwości, członeik partii Sofulisa, 
Geo.rges Mavros oświatdczył: „Za jeden za­
mach skazano na śmie.rć 30 osób, którs nie 

Pmez trzy laita Po/Iska Cerubrailna, Polacy 
poza granicami ktraju, cudzoziemcy, .iJlltteresu· 
jący i;ię nasrzymi sprawami - dowtiad111jitc cię 

o wie·Lkie.j, polskiej eipopei na Zachod<zie, za· 
pytywaJli s·ię - jaką będ~e ta nowa Polska., 
budowilllla przez 5 m.ilioinów Podoa'ków, 'llW'Oła­

nyoh z całf.90 iloraj111 i z cale~ Ś'W'iata. 

Octpowl-edź na to pyitanie ma dać Wrocław. 

Wrocław ma być syntezą trzyletnie·J nas.zej 
p.racy na Ziemiach Odzyskanych. 

„Horak" nie rezygnu·e 
miały z tym nic WSjpólnego". 

W ciągu mech l•at skazi!.!lli na śmierć prze· 
bywali w więz.ieniu. Wykonainie W}"Toik:u od­
kładano. Anglicy i mon.aT'Cho • faezyści trak­
towa.li ich, jako :wkfodników, ohcąc przy po· 
m~cy metod hJ.tlel'owslcich .zhi.U&ić naród do 
IJ]egłości. 

Ale przeliczy1! się oini w &wych pila.nach. 
Nowy ruch oporu ogarnął Grecj~, siły demo· 
kratycz.ne potral'\ły wyzwolić z ucisku prze­
szło połowę terytorium Giecji. ,,Pomoc'' ame· 
ry!k:ańs:ka, będąca jednym z prze<jawów inter­
wencji AngJ011asów, zami.as1t wzmocnić reżim 

ateńsiki, wywoł·ała tylko ositry pmtet;.t całego 
na.rodu, lk1tÓ!ry masowo waJCtLy w czeire9ach ar· 
mii demok.raitycmej. Wi;zyli·tkie zam)'$ły, zmie­
rzaijące do złamania oporu ioŁnierzy generałta 

Markosa, &1pełzły na niczym. 
Ameryka.n.ie nie wahają się wydać rolllkazu: 

„Zgładzić Wizystkich pow.;tilńców, wybić 

WJS,zys111kiah więŻ'lliów poili1tyc-it'!!ych". W Gre­
cji zaczęła. s-i.ę maaowa .-iaH.k[t!. Mordluje cię 
WSZY6tkich wi4tin.iów greckich, członków daw­
nego ruchu opo•ru, i s.kazal!lych nil śmierć je­
szcze w mku 1945 i żołnie•rzy, waJcza,cych 
przeciw imperieJizmowi. 

Ale n•we~ pran an.gie[&~• ctwiwdu: ,,Ma­
sakry te 14 "ltd.kC ti11t1-ic!, .1tie 1tly". 1'.x.ct:y· 
wiście, ai~y N 1U5 reiku Nd• aiapod!ep•· 

Dla.tego też obok te-re1llll WYSJf.awy „A" 
I Wystawy „B'' powstał jedyny w i;woim ro· 
drzaj:u te-ren WySttawy „C''. 

Wy'5tawa „C'' obejmuje całe mias•to. 
Każdy waTs7ltat pracy, fabiryika, skJerp, urząd 

bl'}dzie niejalko S<toiskiem wys1ta<wowym. Wrnc­
ław 11taje s,i.ę !lliejako modelem pracy na Zie­
miach Od:zyskainych. 

Setk.! tysięcy bu1ryst6w, pnybywających do 
Wrocławia„ sipędz·i kil!ka godzin na terenach 
wystawowych. Pozosianie im jedlilak wolny 

Towairzyue z Rudy Palb!anioklej wclęt je· 
szcze ma.j.q żal do ScheibleiQIWCÓ'W za te !ch 
„dWUl!lastlki". Nie mogą im darować tf.91, że 

ich ooye.tans<Jwa~:i. To przecież o;n.i piocwsi 
zaczęli na ,,6zós;bkach", 0°n:! 'WlPI'OWadzil! „ósem­
ki" - wtedy, kiedy u Ei1tingo1M. na aiuloma· 
tach robili tak samo, oo.i w1reszde pierwsi za­
częli na dziesięciu kroSi!larch - a to ktnś chce 
być od nich lepszy. 

Ud.aro się Schedlhlerowcom - ade ł teA i<'h 
tn'llmf nie będzie trwał dłu~. Ten 11ię śm;e­

je, kto się os.tabni śmieje. 
W srDlachetnym współzawodnictwie dla do· 

Rzą.dy pupila Trumana 
300 tysięcy of ar laszyZ111u w H sznn:i 

Dziesięć lat reżimu Franco w Hiszpanii wy­
dało bogate owoce: ponad 300.000 obywateli 
hiszpań$klch zostało zamordowanych l za.kato­
wanycll w więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych.. Cyfry podane przez oficjalne czyn­
niki są zazwyczaj znacznie mniejsze. I tak w 
roku 1947 prasa franki!!towska przyznawała 
się do ~0.500 obywateli, odsiadujących karę w 
więzieniach. W rzeczywistości jednak oglo-
1zone niedawne dokumenty iulministracji 
wi,•ieanej wykazuj~ że w lipeu 1H7 w wię-

zieniach frankistowskich przebywało ponad 
120.000 osób, z tego 20.000 k-0biet. 

Na utrzymanie tak wielkiej liczby więzień 
i personelu policyjner:o Franco wydaje ogrom­
ne 11umy. Trzy czwarte budtetu hiszpańskie­
io na rok 1941 pochłon~ właśnie wydatki, 
zwi:p:ane z prześladowaniem ludności. 

Nie przeszkadza to jednak specjalnym wy­
słannikom Trumana prowadzić pertraktacji o 
przyłączenie Franco do „demokratycznej ro­
dziny zachodniej", 

hifa przemysłu i pańs~wa. Ruda IIll\lSi powie­
dzieć ost.abnie słowo. Co zroibią i jak zrobiit, 
żeby od:zyskać utracone pierwszeństwo - to 
je'5zcze ście)a tajemnica., nie zdradzą jej nilk:o· 
mu., że·by mowu nieb yć przez kogoś pobitym. 
Póź.niej, kiedy jlll± oll1i u siebie to zrobią -
p.roszę bairdzo, niech ich inni naś1a<luj11,, aJe 
mus.zą mieć rekolil!Peru;.atę :zia obecni!, porażkę. 

Żeby jedlll.ak mogli tę swoją illlowację wpro· 
wadzić, przędzall!lia PZPB w Rudzie Pabianic• 
kiej musi zacząć lepiej pracować. 

Muszą miknąć z p-rzędzy te wszys1k!e do­
tychczaso•we błędy w pos•taci zgrubień, 'Wkrę­

conego ku:rziu i temu podobcriych rzeczy. Jed· 
nym z czołowych zagadnień a bodaj cyy nie 
najwa:imiejszym w tej chwili jest siprawa pod· 
niesie!llia jakości. Tkacze u „Horaka" postamo­
wili, że mus2ą procent pie~s2ego g.ai!iumku 
podnieść do takiego poziolll!U„ żelby moglii po· 
wiedzieć o &obie, że pracują dobme, a nie bę­
dę mogli tego zrobić, jeże.U przędZa1nia nie po· 
prawi jakości przędzy. A przecież ptrzędzałnla 

w Rudzie Pablalllickiej - to jedna z le'P'6zych 
przitdz·l!Jll!li :p.a terenie Łodzi, trzeba tY'l:ko do· 
pilnować czystości maszyn, a zll1ilkną z przę­
dzy te wczys•tikie „doda:tki", 'któire ob.rzyd'Lają 

życie tkacrom i psują tikanJ.nę. 

TkaLnia w RJUdZie Pabi.anic:kieij -wie«"Zy, te 
w 11wym wysii!lku o podniesienie jakości pro· 
dukcji, zna.jdz;ie w przędizalnti pehn.owa.rtośdo· 

w ego s.o jlJS.'Zllliika. _,..._,_.,, 1,~ 

i 
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wrócił omyłkę, jaką mędrzec mógł 

pełnić. 
Nadworny kronikarz skrupul:itnie za­

pisał każde słowo emira, ażeby sławić 
jego mądrość i w przyszłych wiekach. 

I Od tego dnia zazdrość porzuciła ser­
ce emira. 

W ten sposób dzięki przypadkowi 
Chodża Nasredin udaremnił podstępn1 
pomysły swoich wrogów. 

po- przed nim na cztery spusty i tylko przy 
paciek mógł otworzyć jego podwoje 
przed Chodżą Nasredinem, który bezu­
stannie szukał tego przypadku. Na pró· 
żno!... Dotychczas nie mógł posłać Giul 
dżan nawet wiadomości o sobie. Więc 
siedział przy oknie, całował wiaterek 
i mówtł: „Cóż to jest dla ciebie - po 
fruń na chwileczkę do jej okna, dotknij 
jej warg i jej uszu. Oddaj Giuldżan mój 
pocałunek i moje słowa i powiedz, że 
nie zapomniałem o niej, że ją uratuję!" 
Wiptr leciał dalej, Chodża Nasredin po· 
zC'3tawał nadal sam ze swoją tęsknotą. 

- A co porabia twój jeniec, ten sta- pompcy biegłego i doświadczonego Ale wciąż częściej i częściej n:icho-

rzec? - zapytał emir. - Czy dowie- kata? dziły go samotne godziny tęsknoty n:e 
działeś się Hussein Husslija, jakie jest - O niechaj wielki władca nie trudzi do zniesienia. Księżyc stał w pełni nad 

jego prawdziwe imię oraz zamiary z Ja S'ię, gdyż jutro zastosuję nową torturę - Bucharą; słabym blaskiem lśniły W) kb­
kimi przybył do Buchary? będę przekłuwać język i dziąsła tego dane kafelkami kopuły licznycn rr.inar e 
Chodża Nasredin myślał w tej chwili starca rozżarzonym szydłem. tów, a potężne kamienne str1.:>py tonęły 

0 Giuldżan i odpowiedział z roztarg- - Zaczekaj, zaczekaj I krzyknął w błękHnej poświacie. Wiał w:etrzyk 

nieniem. emir I twarz jego rozjaśniła się. - W chłodny nad dachami i dusz .1y u doł!I, 

_ Niech wybaczy wielki władca swo jaki sposób on będzie ci mógł pow:e- gdzie ziemia i ściany rozżarzone za 
. dzieć swoje imię, Jeżeli przekłujesz dnia nie ostygały przez całą noc. -

Jemu nędznemu niewolnikowi! Nie mo- 1 7 N' 
mu język rozżarzonym szyd em re po Wszystko dookoła spało: pałac, mecze 

glem wydostać od tego starca nawet . H 1
•• 1 b myślałeś o tym Hussein uss IJa, a e my ty, lepianki - tylko sowa niepokoiła 

jednego słowa. Milczy jak ry a. wielki emir pomyśleliśmy o tym i zapo- przeraźliwymi krzykami sen święteqo 
- Ale czy próbowałeś stosować tor- biegliśmy twojej omyłce, z czego wy- miasta. Chodża Nasredin siedział przy 

tury? nika, że chociaż jesteś wielkim mędr- otwartym oknie. Serce Jego wiedziało, 
- O wielki władco, Jeszcze jakie! cem, ale nasza mądrość wielokrotnie że Gi.!Jldżan nie śpi, że myśH o nim i że 

Przedwczoraj wykręcałem mu stawy, a przewyższa twoją, o czym s·ię natycn- może w tej chwili patrzy na tę samą ko­

wczora] przez . cały dzień kleszczami miast przekonasz. pułę, ale nie widzą jedno drugiego roz 

żelaznymi rozsuwałem mu zęby. Radosny 1 promieniejący em:r kazał dzieleni ścianami, siatkami, strażą, eu-

- To bardzo dobra tortura, rożsuwa-1 natychmiast zwołać nadwornych I oś- nuchem i pilnującymi Jej kobietami. Cho 

nie. zębów - powiedział emir. - Dziw wiadczył im, że dziś on rozumem swoim dża Nasredin potrafił otworzyć drzwi 

net że on ~l~~- -~ot~ ~.rzliłl6 eł do ~~gnjl „_ l:łui~ , ~~i!:~l!la ł ~ od· ~ia·c~ .of• barem nadal bl.i Z5mkni~t}: 

Przychodził dzień, a wraz z nim zwy· 
kle troski i sprawy. Znów trzeba było 
iść do dużej sali i tam oczekiwać emi· 
ra, słuchać pełnych pochlebstwa słów 

dworzan, zgadywać chytre podstępy 
Bachtiara i chwytać jego spojrzenia peł 
ne ukrytego jadu. Potem trzeba było 

padać przed emirem, wygłaszać po· 
chwały, słuchać z uwagą jego głupich 
słów i wyjaśniać mu układy gwiazd. 
Wszystko to do tego stopnia obrzydło 

i znudziło się Chodży Nasredinowi, że 
przestał szukać nowych dowodów i -
wciąż stale - ból głowy emira, t5rak 
wody na polach, wzrost cen pszenicy­
wszystko '='' ;aśniał temi samymi słowa· 
mi, powołuj!\c się na te same konstela­
cje •. 



.Ian /łlarcln Szancer 

LESNV CZOJŁ,G 
Historia, którą wam opowiem, wyglą­

da dość nieprawdopodobnie ale zapewniam 
was„. et co tam zresztą zapewnienia, albo 
jesteście dosyć dorośli aby mi wierzyć, al­
bo nie czytajcie dalej. 

Czołg zatrzymał się w gęstwinie leśnej, 
zagrodziły mu· drogę ogromne pnie, w gą­
sienice wplątały się korzenie. 

. Klapa uodniosła się i wystraszony czł<>:­
wiek w potarganym mundurze wygramolił 
się niezdarnie, rozejrzał się wokoło, a po­
tem brnąc w mchu · i paprociach poszedł 
przed siebie, w las. 

Czołg został sam. 
Człowiek wróci zapewne za chwilę, po­

szedł ~wnie po benzynę, albo P,O wodę„. 

ale człowiek nie wracał... Zapadła noc i 
nieustraszony czołg żelazny potwór poczuł 
się nieswojo, kiedy wokoło zamigotały 
świecące zielonkawe ślepia. 

„$kosiłbym je serią karabinu maszyno­
wego - westchnął, ale ćÓŻ rnie potrafię nic 
bez tego człowieka, który sobie poszedł i 

·ani myśli zatroszczyć się o mnie ... -Ładny 
żołnierz''. Tymczasem zaczął padać deszcz. 
W około gąsienic czo.łgu - ziemia zrobiła 
się grząska. 

Jeśli tak dalej pójdzie, nie ruszę z miej­
sca„. wrosnę w ziemię - jęknął czołg. 

Przewidywania okazały się słuszne, 
mijał dzień za dniem, padały nieustanne 
deszcze ,a czołg grzązł co;:az głębiej, mech 
natomiast zaczął się zwolna wspinać po 
łańcuchach, obrastał miękką zielenią że­
lazne cielsko. 

Nawet !Zwierzęta, które z początku z da­
leka tylko i nieufnie obserwawały nieru­
chomą maszynę - ośmieliły się. Pierwsza 
wskoczyła na ·wieżę ruda wiewiórka, za­
machła ogonkiem, dając znak towarzysz­
kom, że miejsce bezpieczne i w chwilę po­
tem całe stado rudzielców uwijało się po 
ogłupiałym czołgu. 

CoA podobnego, te tego musiałem docze­
kać, myślałem, że może 2ginę w iwalce roz­
darty pociskiem..„ ale żeby wiewiórki... 

Z kolei nadleciały ptaki. Tym spodo­
bała się v.1eż; czka. Sikorki wnet naznosiły 
gałązek. Tchórzliwy szarak przespał się pe­
wnego dnia na gąsienicach obrosłych 
mchem i widać sr.y miał przyjemne, bo 
się catkiem zadomowił. 

Wszystko to było przykre, ale sytuacja 
stała się nie do zniesienia kiedy stary nie-

dźwiedl oglądnąwszy czołg oświadczył, te 
urządzi tutaj szkołę, a sam z wysokości 
stalowego pancerza będzie uczył małe głu­
pie .zwierzęta. Jakoż następnego dnia roz-, 
począł wykład surową przestrogą wska­
zując na śmiercionośną maszynę jako przy 
kład do czego może doprowadzi~ gdyby 
jakieś zwienę chciało zostać człowiekiem. 

Pa tI-zcie na ten bez.sensowny me­
chanizm - wołał- do czegót on służy •.• 

W tej chwili zjawił aię nle!podziewa­
nie lisi' skłonił s:l.ę uprzejmie 1 oświadczył, 
że to arcyciekawa ma.szyna i on gotów je.st 
wyjaśnić a nawet' udowodnić jak dalece 
jest przydatną. Niedżwiedź oburzył się, ale 
zwierzęta zaciekawione biły brawo lisowi 
i zachęcały go do zrobienia próby utyte­
czności czołga. Lis jednym uderzeniem 
łapy przepędził sikorki i .zajął miejsce w 
wieżyczce. Lapami i zębami zaczął mani­
pulować i coś kręcić doś~ że nagle w czoł­
gu coś za.warczało, żelamy olbrzym za­
trząsł siE: jak w febrze. Ptaki odfrunęły 
spłoszone, nawet niedźwied! schował się 
za pniem.. 

„Odgrylcie pręiilto korzonki, oczywł­
. ście gąsienice - . wołał lis - inaczej nie 
ruszę z miejsca". Wiewiórki posłusznie 
przecinały ostrymi ząbkami korzenie od­
garniały mech. 

Nagle czołg ruszył. „:Testem władcą la­
su zawołał lis„. jestem".„ - jego dalsze 
okrzyki stłumił huk motoru. Czołg wykrę­
cił i staczał się wolno drogą, którą parę 
mie.sięcy temu przybył. Szukał wyjścia, 
wolnej przestrzeni, ale teren wznosił się 
znów w górę aż ku leśnej przepaści. 

Lis chciał zatrzymać motor, tylko, że 
nie mógł natrafić na odpowiednią dźwig­
nię. „Taka sztuczka udaje się tylko ra~ -
pomyślał - w gruncie rzeczy. To głupi 
wynalazek. W ostatniej chwili, kiedy czołg 
przechylał się przez krawędź przepaści, lis 
wyskoczył i czmychnął jak niepyszny. 

A czołg run~ł w dół. 

Stuk potężny wstrząsnął lasem, błęki­
tna wy błysk i ciężka chmura dymu wyro­
sły z dna.przepaści, 

Na skraju lasu dzieci :tbierały po­
ziomki. 

„Słuchaj, grzmi„.'' ...... mówiła dziew­
czyka - nieba czyste będzie napewno po-
goda''. . 
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Wi.eke Szanowny „Promy'k.u'"I 
Oz.yt.ając· codzie;runie „Głos Ro1bo1trri.kzy", 

z.wró<:lłem U>we.gę :na „Piromyk". · W!Prawdzie 
jestem woohę 2a 6tairy, ·aby móc 6ię nim s'Zi0Ze­
g6!111le interesować, ale a; pira;yjemnością go 
czytam. A czytałbym % więk&-z,ą jeszcze, grly~y 
w „Pr<>mylklll." było to, o co prosił w ostatmm 
swym !lście Ładl:a Ta<leu<Srz;, a mianowicie ru­
bryka, raczej artykuł pt. „Rze<:zy deikawe". 
Piszę tl(), gdyż n&p01tlkałem w prasie. ~·a ·ta­
kie :i:danie: „Dzieci nie cihcą bajęlk, dz1ec1 chcą 
wyda.rzeń !Prawdziwych, wydarzeń P·05'tępu 
ludzkiego". Dohrze by było równieti:, ję.k 
wspo·m.niał Łaciira, urrząda-.ić ikonkms (~en o~,ta·t­
ni b. mi 5ię podobał) nip. na naip1same ba.Jecz­
ki :noweJrrGi, czy wiersza. Wtedy każdy z pro­
m~owego grona staral'by się jak najlepiej to 
z.robić ipnzy tym nabierałby· wiprawy, podob­
nie jak w szkole. Tylko trzeba dodać, że tu~aj 
chod'Ziłoby o wydrukowanie danej pracy, więc 
:i: więks"Lą o<:hotą by pisano. Na łamach pi­
semka możnal:Jy !Prowadzić dyskusje na różne 
tematy - również naukowe. Zrów trzeba do­
dać, że „Pr-0myik" musiałby się dzielić na dwie 
azęśd: a.Ja s•tars.zych i mlods'Zych dzieci, pe­
nie.waż nie 'wSiZys&ie d,zied brałyby w tym 
udział. W wolnych chwiła<:.11 od nauki z.aj­
muję s.ię pisaniem wierszy, z którvch ki.lika 

mam ze.64czyt pr.zesłać „Promy'kow!". Mo:l:e 
zasibugu.ją na kos2, jaik 5ię wy~a:z.1! }eden z or.y­
te1'niik.ów „Piromyk.a'', a.le ja. praginął'bym od 
Ciebie chociaż o<:eny. Na razie jest ml trudno 
utrzymać wlakiwy rytm, ale mam nadzieję, 
że dalej będzie leipiej: Nie W'S7.'fSCY ipr.z:ec.ież 
mogą być Miclóewfczami. W tym wier6z'll pt. 
„Po·ranek'', to w piel'W5-zej mv;ro~ce - przy­
pusz<:zam - że iry'tm jeet możliJWy, ale w na­
s•tępnych - niebardrzo. Nie wiem, jalk ocenisz 
wie·mze. Oo do irymowan!.a to mam na to 
ochotę i będę dalej two'!Zył. Zapomniałem do­
dać, że jestem uczniem :K1a.sy VII P\llbaicvnej 
SZikoły Powszeclme.j w Łodzi. Na rallie nie pi· 
szę numern, bo ch<:ę naj,pie.-w nawiązać z To­
bą, „Promyiku", koresq:ionde:ncję. Jeśli mówię 
o „Promyku" to W151Pomillę nawiasem., że dział 
„Li teratLira i życie" _interesuje _mnie. Mogłoby 
się na ten temat ull>:azywać coś w „Promyku". 
Jakże bym był l!'ad, widzieć wyd.rukowany kie­
dyś je<len z mych wierszyków, lub odpowiedź 
na ten lis.t. Piszę ten list w dniu my<:h imie· 
nin, ale pomimo tego piszę z biciem serca, 
gdyż nie wiem, jakie będą j-eg.o skutki. Czelkam' 
wto:11ku 'Z drie!Ili.em, a w dniu tym, idąc rano 
do s'Zlko!y, 'k.upię :zaraz mój ulubiony „Głos", 
chociaż mi go Mama przynosi co dzień 'Z fa-
bryk!, J. NJewJad·omskJ, 

ODPOWIEDZ REDAKTORA 
Drogi Chlopcrz:el Ciekawym ide maST: la.t, łe 

uważasz slą ze. zbyt s.ta.rego dla ,,Promylka". 
Sądzę, że tak źle ;nie j€6-t, W6zakże je&td je­
szc:ze UC'Zllliem &Zik.oły powszedmej, a pisują 
doń również uazniowle &Zik.ół śroo1nkh. Fo~­
malnle „Promyk" j8'Slt pi~e.mikiem dzieci IS'Zlkoł· 
ny<:h, ale że teraz po wo jinie d oik.upac;jJ mło­
dzi &ą opóźnieni w nauce, więc siłą neczy 
,Promyk" !Sita! się ga.zetlką młodzieży &ziko1J. 
nej - również lllieco starszej. Wobec tego mo­
żesz czytać i ipli!ać do nas z czys•tym sumie· 

"!'i'!em. Uwagi Twoje - tak: sa1!'fo~ jak Tadka 
Ładry - co do treśd . „Promyika" są w zaaa· 
dzie słuSZ'lle, nie możemy jednak na razi.e dru• 
kować wszys1tllctego co by należało, a ro ze 
W2głędu na szcr.U(ple ramy gazetki. Ade tfJo 
pra:ecież nie będzle trwało wie<::rnie. O kon­
ku'fsle na najleps2e OfPOwiadmie 1ub wiersa: 
- pomyślimy. A teraz o Twy<:h wie,n;:i:a.ch: to 
dobJ.ze, że sam lkirytyczni~ je oceinias:z. Mam 
wrażenie, że najwięlkszą prz.eS;zlkodą w 1Pnzela• 
nlu na p11jpier Twych wrażeń ł myśli jesit to, 
iż za wsz!'llką cenę chcesz rymować. Poe12:ja lio 
przecież niekoniec:znie rym, bo moi.ma n~isać 
wiersz naiwe•t caJlkiem dobrze ;ry1mowany, a po­
ezji w tym nie będzie ani !kor.z:ty. Zamie.st więc 
pocić się nad odpowiednim u:kładaniem koń­

cówek - radzę Cl pisać prosto i s2<:2er.;:e co 
widzis'Z, czujesz ( myślisz. Czy z tego wysko· 
c:z.y Ci wie,n;.z, lub .też zwykły o_q>is lu'b opo· 
wiadanie - to już nzecz doprawdy najminiej­
szej wagi. Z nadesłanych Twych utworów wy­
drukujemy - jak to sam fllT'Zeczułeś - jedynie 
pierwszą zwro •tkę „Poran)ku'". 

Z okazji imienin składam Ci najserdocz­
nit~jsze acz trochę spóżnion" żyC'Zenia. 

Redaktor. 

lEOPOLD STAFF 

DlSZCZ 
Sł'o~ce ~wleci, deszczylt paaa, 
Czarownica się podkrada 11 

Nr. 1!il 

Cliod:kle, c}ioafd.e prędzej l!zieciJ 
Z nieba złoty C!eszczyk leci. 
Maj na ziem.il Deszcz o wiofułe 
Kogo zmoczy, ten uro.śniel 
Swież~ trawę skropi" ro~ 

Będziem po niej biega6 boso,_ 
Będziem wstrząsać moltr~ drzewa: 
Niecłi nas zlewa, niecn nas zlewa! 

Rosi deszczyk nam na głowy 
Srebrny, złoty, brylantowy. 

Iskry, perły 1 diamenty 
:Lecą z chmury uśmiecliniętej. 
To klejnoty, a nie C!eszcze ... 
Jeszcze, jeszcze„. Jak szeleszcze, 
Szepce, szemrze, szumi, jpiewa.„ 
Trawy ciesz:\ się i drzewa.. 

RM:e w bieli, w złocie, w wte 
Błyszczą, ~wlecą, lśnią i skrzą się; 
Kwiaty modre, żółte, biała 
I czerwone w kroplacn całe. 
Mlecze, ,·jaskry, niezabudki, 
Dzwonki, fiołki i stokrotki, 
Kwiaty pól i kwiaty-matki: 
Dziatki, bratki i bławatki 1 

Wszystko razem w tywej rzeszy 
Dżdżem się cieszy, dżdżem się cleszy..­
„.'A po ścieżce skacze żaba .• , 
Kto się boi, ten jest bat>at 
Mkną jaskółki z ostrym: lwfrem, 
Pachnie wkoło mokrym żwirem, 
Pachnie wkrąg mokrymi liśćmi„. 
- „Nuże dzieci, do dom iść mil" -
Nie p.ójdziemyl :Wolim w pole! 
Tchórze noszą parasole! 
Mazgaj, kto zostanie sucliy, 
A do domu chcą piecuchy! 

Słońce świeci. neszcz o wfo'!nie 
Kogo zmoczy, ten uromie.: 
Siedmiobarwna w niebie "tęcza. 
Niebo z ziemią się zaręcza. 
A na· tęczy wodna panna 
Sieje perły: kwiatom· manna 

Promieniste czesze sploty .•• 
Słońce lśni czy włos jej złoty?„. 

Słonce świeci, deszczylt pada, 
Czarownica dziwy skła'da. ' 



Nr. 133 

To I OUIO 

Rozmowa drzew 
SOSNA: - Ze wszystkich pór roku na/bar­

t.We} lubię wiosnę. Proszę popatru~, w jaką 
pJęlMq, iJel<lfiq sukienkę mnie wystroiła/ Zresz­
tq - nie tylko mnie, ale wszystkich kolegów 
I kolełanki, czyll, jak to się mów!, oaly Ja.s .•• 

BRZOZA: (płacze). 
DĄB: (dębieje i wypuszcza dodatkowe list­

ki). 
LIPA (łzwnlqc lron.Jc.nnie): - IJpal 
SOSNA: - Jaklo, pronę pCJ111/ - J.lpar Nie 

bard7'0 rozumJem ... 
LIPA: - No, to nle-ch pani ro.ze/rzy się do­

koła I zobaczy, jak plęk.nle fest wystrojony 
nas.z la.! na wiosnę: wszędzie pełno brudnych 
paple.rów, tut kolo IJZ<mownej panJ - potłu­
czone butelk!, trawa usłana niedopałkami 
„Triumfów", „Snietek" 1 „lfelJ"„. 

DĄB (próbujqc poruszyć konarami}: - Wl· 
d:ll panl moje ramię? Zlrunane. Złamali je wczo­
roj kochani, majowi wyolec.zkowic.ze. 

BRZOZA (nle przestafqc płakać): - Jaki§ 
Idiota wyrżnął .na moim delikatnym ciele wl­
serunek swojego kretyrlskiego llerca i mono­
gram Hw. Ch." 

LIPA (domyAJnJe): - „w. Ch."ł Wiem, co 
eo maczy: w.Jelki chuligan. 

DĄB: - Ach, wielu spośród tych, oo po­
cizqwszy od wiosny nawiedzają .nasz las -. to 
chullgaJtl, wandale, nJszczyclele I barlxtrzyń­
cy.~ 

SOSNA: - A oo na to U5lawa o ochronie 
prryrody1 Przecież obowiqzufe1 

LTPA (w:Lr.iszajqc gałęziami): - Raz w ro­
ku. W dniu Swięta Lasu. 

SOSNA: - Ech, myślę, te pa.nl trochę prze­
sadza„. (urywa na widok ca/ej czeredy Judzi, 
wjeżdżających do lasu wozami, a uzbrojonych 
w a/eklery 1 piły). 

CAŁY LAS (szumlqc bojamwle): - Co to 
będzie1 Co to będzie? 

LUDZIE (wesoło): - ZIELONE SWIĄTKI! 
ZIELONE SWIĄTKI! (plują ochoczo w dlonle, 
ujmujq styllska 3fekler oraz rękojeści plJ 1 za­
czynają r±nqć tudzież ścinać drzewka oraz ga­
lę:i:le). 

CHOINKA (prote:rlujqc}: - Pros.zę mnie nie 
tclnaćl Moj<J. kolej na Boże Narodzenie/ 

LIPA (w l!lronę aosny): - Cóż pani powlc 
na takle „Zielone Swiątki"' 

SOSNA (iwleszafąc koronę): - To bardzo 
smutne, ale przypuszczam, że nle wszyscy Ju­
dzie t:e-chcq je święcić przy pomocy dewasta­
cji drze<\V I krzewów. Napewno się znajdą la· 
cy, .którzy i przy okazji Zielonych Swiątek 
pomy§lq także o Swlecie Lasu„. E. Tam. 

Wieści z ZSR 

- Str. 5 

Poqlęblenle dobreąo sąsiedztwa 

Dziś i jutro czrho.słowacko-polski i współpracy 
Stosunk! prr.yjabll 1 aojuszv. mlędiy Pol­

>ką a Czech<>slowocją, przejawy naszej po· 
głębla/ącef się stale współpracy gospadar­
cu!/, należq do wydarzeń, których doniosłe 
;mac.zenie uw-f puklać się będzie corlll% do­
?llniej w mJarę czasu. 

W wyw1ad'z1e, udzielonym spraweroawcy 
dyplomatycZ!llemu SAP-u, g06l\C!lł!CY o­
becnie w nesz}"lII kraju czechoslow<icki 

minisiter gpraw zagr.wnicznyich, dr Vladimir 
Clementls, do.rzucił szereg • uwag do charakte­
rystyki naszych sto.wników międzY'Państwo­
wych. Jek stwiendził dr, ClemeTutiis, zasa.d11iczą 
oechą sto~mnków polsko - czechosłowackich 
jest to„ że są one korzystne z&równo dla na-

szych dwóch na.rodów, jak 1 dla 2~ew.n.iemia 
pokoju w Europie. Nie mniej i&t.o1mym ich 
1')'1S001, na który róWlll.!€1! wskazuje dr Clemen­
ti&, jest to, że we W!S:półpracy naszej nie ma 
żadnych pozostałości starej, tajnej dyplomacji, 
której bynajmmiej nie wyirz.ekla 6iEl reakcja. 

Ws.pólpraca taka jMt drzdełem po~ityki lu­
dowej, poJitylkl, wy.n.ikajqcej 7. głębokich a nie­
odw;raca'ln)"Oh prz-emirun demokratyic.7lll.ych w 
życiu naszych braitni;ch na.rodów. I to właśnie 
otwiera przed nami ni€0grainiczone pe!S(pek­
tywy i możliwości roizwojowe. 

Nasze o'fganizmy gosrpodarcrz& doskonale 
dopełniają się nawzajem. Dlatego też mnożą 
się fakty i przejawy konystnej dla obu kra­
jów ws.pólpracy. · Przyjaw czechosłowackiej 
delegacj1 irządowej do Poos.ki je15t, jak wiado-

Blisko milion zł. zebrano w dniu 1-Maia 

mo, 'Związany przede wszystkim z pr-0b)emaml 
transportu tranzytowego l haJtdlu zagranf~e: 
go Czechoslowacjl, a więc z zagadnieniami 
żyiciowo ważnymi dla tak uprzemysłowio:n~o 
kraju. Należy do nich w pierwszym rzędrz1e 
utwo.rzeinie w Szczednie wo1nej s·trefy czecho­
słowackiej, uwzględm.ienie p-oitrreb Czechosło­
wa.cji w naszym pla'llie odbudowy I rozbudo­
wy tego po!'tu. Na1eży do nri!Oh również udo· 
stępniehie bratni.ej rerpublice, dmgą konyst· 
nych taryf - użytko1wania polskich szlaków 
kolejowych •i :rzecwych ora7. farnych, polskich 
po·rtów. 

Za.nrim jes7.C'Ze sfinalizowano roZllllowy na 
tematy tranzytowe i portowe, prasa podała 
wiadomość o nowych objawach 7.azębiania się 
naszych mechanizmów gospodarczych. Tym 
razem chod7.i o datleko idącą współpracę Pol­
skiego przemysłu skórzanego z przemysłem 
Czechosłowacji, realirzowaną pl'71e'L poiwołany 
w itym celu specjalny kom.i1tett poJsko • czecho· 
słowacki. Komitet too powz.iął oibecnie decy· 

na burtowę Wsp61negt Domu z;ednoczonei Partii R hot3iczej ~~;s;[etp::':i~~~~m~r:~:~~:J7J P~~~to: 
·w celrr'"lJrzeprowadzenia a.kej\ zbiórkowej Po odkryciu pu5zek z.nalezicnó w nich: wie w p0 ,1sce wielkiego kombinatu skórzane-

na Budowę Wspólnego Domu Robotniczego w 27.021 sztuk ban.knotów po 1 zJ, 213.909 s:z;tuk go 0 zdolności produkcyjnej o\koło 12-tu mi­
Warszawie, Łódź zos.tała podzielona na 11 banknotów po 2 zł, 29.935 szttllic bainik:notów po !:.n.ów par obuwia rocmie. Strona cz~:Jta wy­
dzielnic. Każda dzielnica miała s.we~ dziel- 5 zł, 31.410 sztuik banknotów po 10 zł, 9.811 raziła gotorwość uwzgl~d.n.hmia w na}blid:S11:ym 
nicowego pe~nomocnLka. Dzielnice miały do- sztuk banknotów po 20 zł, 1.961 sztuk - po planie produkcyj!Ilym przeim.ysl::u czechoolowac­
starczyć po 200 kwestarzy kaiżda. Po mieocie 50 zł, 389 sztuk - po 100 zł, 13 s:z;tuk - po kiego maszyn i urządzeń, po·brzebnych dla te­
krążyło 600 puiszek. 500 zł, 3 sztuki - po 1000 zł, rnzeim 1.;35.452 go kombinatu. Za.padła równie-i u.eh-..~ o 

Akcja W}"padla poniżej oczekiwanych prze2 sztuk bankno·tów - 951.284 z.!1 7. W}"liliany po- s1lkoleni:u w zakładach w Zlinie t w cze<:lho­
nas rezultatów. Złożyły się na to różne pr2y- dartyich sztuik - 4.636 zł, razem 7l 955.920. słowackich uczelni.och specJailnych poil.sk,ich 
czyny. Jedną z nich był deszcz, który iPadał od Na tle akcji zbiórkowej z umaniem pod- uczntow i inżY'nierów; przewidziany jest 
godz. 9. Poza tym organirz.acje ZWM i OM TUR kreślamy udz.i.a1 w :z:biórce pie'fwszoma,jowej wspól•ny zakup surowców w kraja.eh z-amor­
odmówily częściowo brania UJdziału w kwe- tak pen;onelu na.uczycielskiego, jak i słucha- s.kid1 iLp. 
S·c1·e, co poda_gnęlo za sobą brak kwestarzy. czy s~koly Pracy Społec.zrnej· Placów&.a ta 

" · Wymo'\\Ta tych faktów jest aż 111adto jM!la. 
Pro.cz tego nastrój' nie b•n> snrzy1· a1'ący. RóŻilll- ~nac:z.n1·e p~yczvrni'1a s1'A do oslą,,..,i<>tych re-

1' '' ~ ·~ i·- " " •• " Nie ty1ko zacieśn,iamy współpracę QQ&PO<iar-
ca zarolJ.ków w Katowicach czy Wuszawie zultatów. ___ , 

d ·1 · b'ó o · ł m · · · · z d w j TUR czą, nie tylko pomagamy 60ble wzajt::UW..llle w 
uwi oc7Jllt a się w z, i re$ u na.11. go e :r.e- Rowmez praco-wmcy arzą u o ew. rozwoju sil produkcyjnych, ale jednocześnie 
brano 955.920 złotych. pracowali b. wydatnie w akcji :r:b!ór'kowej. ś 

1 
d b b 1 Dla !lustracji przytaczamy liabr, z których' 

1 
budujemy gmach pomyślna ci o ro y u 

wynika, obok Wkładanych do punek bankno· Ołów.ny Pełnomocnik Zbiórki bratnich narodów. 
tów 1 liczba osób, nie odmawiaj~ca datków. Mgr. A. Pes!!el 

Panoptikum kultury z eh 

· kty mówi~ sa e ebie 
Makabryczna opera - Lawina przęstępstw w USA - Zakazane wejście - Niezwykle 
odczyty - Antykomunistyczna czystka -Tępienie ksi~iek - Po~v~ót do kary chłosty 

w Nowym Jorku cieszy się ruebywalym z t'ecenzen.tów, muzyika tej opery ./Przy;pomina . W Rio de !ancir? (Brazylia) .Po~nstał klub, 
W b. r. przewidziana jest w USRR budo- powodzeniem dwuaktowa opera pt. „Medium", pienia po~rzebowe", . . . ktorego uda~.; m. Jes.t krzew1e~1e. ,,tk.ultwy 

wa szeregu nowych gmachów dla teatrów, nap;sana przez amerykafu;.ko _ włoskiego kom- Ten nieprawdopodobny gahmat1a~ tresc~o- amer)"ka.ńsk!ej I . rozll.owszechniame Jęz)'1ka 
kin ortu:: filharmonii. W Woroszyłowgradzie pozyfora niejakiego G. Menottl. Widowisko wy 1 muzyczny ju.i od wielu tygodni <:o wie- angielskiego. Na pierwszych ze:braniach klubu 
np. oraz w mieście Sumy otwarte zostaną dwa to pełne' jest z.jaw piekielnyich, duchów, wy- czór „r~bi kasę", a krytyijca nazwala „~zielo" wygłoszono tz:zy .„okoli.cznoś.c~owe" odc2ytty~ 
nowe teatry dramatyczne, w mieście Izma1ł woływanych na seansach spiryitystycmych, Menottiego - „oiperl\ dJa Amerykanów . 1) „Dlaczego ~1e ltc~ę się 7. mektó~! zasa 
zaś filharmonia. i wszeUdego rodzaju halucynacji, - na tice.nie * daml przyzwoitości?. : . 2)„ „Jak zmu'.lić. męt-

• "' • odbywają i;ię bez iprze·rwy pijaństwa, bójki Według urzędowej statystyki Federalnego czyznę do zako~ha~1a. się? .- i 3) „Na1leps2e 
. . i morderstwa. GlóWIIlym bohaterem jest głu- Biura Sledczego USA, w kraju tym pope1niono si>osoby 'l!sp~~w1edl1w1enia ~1ę przed żoną, gdy 

W obwodzie. Stahn~ws~im ~budowano w l cho niemy młodzieniec, który podczas akcji w r. 1947 - 1.665.000 przest~pstw, co da]e na wraca się pozno do don;,u? 
r. ub. 7 tys. Jedno- 1 "':'1elop1:trowych d~- bierze udział :w„. duocie miłosnym. Opera godzinę 108 przestęps.tw. Ponieważ ludność • . . 
mów. W domach tych m1eszkac będą górm- kończy się scenii, w której ipLjana ko1bieta - Stanów Zjednoczonych wynosi około 140 mi- X1e;owmctwo Labour Party ~un~o z jej 
cy 1 pracownicy przemysłu metalurgiczne- med:um zabija gl!uchonie.mego, wyą:>ęd~ z do- lionów, więc na !każdy 1000 obywateli przy- sz~re$JOW posła do. Izby Gmin, adwokata Piat~~ 
go oraz budownictwa maszynowego. mu córkę i - umiera. Jak wyraził się jeden paga o.kolo 12 !Przestępców. Millśa . za„ .. ~odpisai:Je de:peszy d~ i;ocj8;1 

' * styczne] partu włoskiej 7. zyiczenlam1 zwyc1ę-
""""""'ll'"""łf'"""'"" '"""".„,„„.„„ •. „„„„.„.„."""'"'„""n'"'""„""""„""""'"""""'""'„„„„„„„„„u.„„„.„„„„„„„ . stwa wyborc2e90. D-wudziestu jede1n inn'YCh 

. Kandr,dat na wiceprezydenta USA z ramie· posłów Partii Pras;y, którzy również podpi&ali 
nia partii ;po.st~oweJ - sena~or Glenn Tay- depeszę, otrzymalo surowy monit wraz z we­
/or,. skazany został na 6 miesięcy ares1.1t.u za I zwaniem do wytłumaczenia się prze<l egzeilw­
to, ze w m. Birmingham (stan Alabama) wszędl tywą partyjną. 

&losy i 
OFENSYWA I.„ PRZYGOTOWANIA 

DO EWAKUACJI 
Paszystow.s.ki rziid a leński szumnie ogłosił 

w prasie greckiej i amerykańskiej, że woj61ka 
rządowe rozpoczęiy „nową wiosenną ofensy­
wę". Widocmie jednak sam Tsaldaris nie wie· 
rr.y ozbytnio w powodzenie tej ofensywy. 
Swiadczy o tym tajne rozporządzenie wydane 
do wszystlcich departamentów rządu ateńskie­
go, aby w razie zdobycia Aten. przez Armię 
Ludową, niszczono wszystkie wa:ine dokumen­
ty. Jednocześnie Tsaldaris zarządził wysłanie 
mh1ji n:qdowej 11111 wysp~ Chios, celem zbada­
nia, czy w razie konieczności mo:inaby prze­
nieść tam cały n:ąd ateński. 

dg losy 
ny, że jest to nowa „tajna broń sowiecka", 
pilot Shine wsiadł do swego nmolotu I pu­
ścił się w pościg za „1ajemnicz.ą'" kulą. Po 
półgodzinnym pościgu zawiedziony pilot wró­
cił na lotnisko w Alabama, gdzie wyjaśniono 
mu, że usilował „złapać" ;planetę Venu~. 

PRAWDA ZZA GROBU 
W Stanach Zjednoczonych ogłoszono dru­

kiem pamiętniki niedawno zmarłego gen. Stil­
wella, byłego głównodowodzącego amerykań­
skiego na Dalekim Wschodzie. W pamiętni­
kach tych Stiłwell pisze o Czang-Klli-Szeku, 
z którym współpracował, w ten sposó1': „Ge­
neral!ssimus Czang-Kai-Szek .to zidiociały wła­
dzq despota, który stoi na czele &k:orumpowa-

POSCIG ZA VENUS nego, monopartyjnego rządu, utrzymującego 
Cazety amerykańskie donoszą o ciekawym się tylko dzięki terrorowi tajnej policji, wzo­

zajściu, jakie miało miejsce na lotni-sku w Ala-, row. anej na Gestapo". „Cza.n.g-Kal-S.zek - pi­
bama. Amerykafu;kl ipilot, Edward Shlne, za· sze dalej Slilwell - przegra każd" wojnę, 
uważył ;na niebie „oświetloną kulę". Przekona- w której macza ręce". 

11'.śród noUJqch •.siażek 

c o ro b -I ~ „ c. *) 
• Broszura Lenlńa pod powyższym tytułem skutecz.nej rozprawie z oportunistycmym 

n.apisana została w roku 1901-1902. Zawiern „ekonom'zmem", któretllU Lenin przeciw11·tawia 
ona "ereg artykułów ;polemicznych, wymie- śmiałe koncepcje uaktywnienia ! ożywi~ia 
n:onych przeciw'ko tzw. ekonomizmowi socjal- rewolucyjtnego ruchu robotniczego. Dla. ów­
demokraaji rosyjskiej i obrazuje walkę po- czesnego -socjailiz.mu rosyjl'>kiego były to za­
między dwoma prądami ówczesnego socjaliz- gadnienia niezmiernie ważne: od ich roz­
mu: ,,chałupniczymi metodami" tzw. ekonomi- strzygnięcia bowiem rz.ale:i;alo, czy socjaldemo· 
stów a „niezbędną - jak wyraża się Lenin - kracja ugrzęźnie na stałe w mial'kim piasłtu 
organizacją rewolucjonistów". wąsko-ekonomistyc:zmego „chałupnictwa", czy 

Zasadniczą treocią broszury jest ómówienie leż wyjdzie na szerokie drogi masowego ruchu 
i wyj.aśnlenie następujących zagadnień: cha- bojowego, który jedynie zapewnić m6gl zwy­
rakter 1 główny sens socjalistycznej agitacji cięstwo. 
politycz.nej, zadania organizacyjne i sprawa Dzięki temu, że pod przewodnictwem Lenl­
gtworzenia ogólnorosyjskiej, bojowej organi- na powstała partia „bolszewików" jako przo­
zecji socjalistów. dujący oddział proletariatu rosyjSrkiego, stił 

Zalety świetnego umysłu i talent polemicz- s·ię możliwy - kilkanaści& lat później - wiel­

na zgromadzenie publiczne w~jśclem, przema- Pierws'l.ą ofiarą czystkl „antyiltomU!Il!Sitycz-
czonym „tylko dla Murzy;nów . nej" w Anglii padła mi$S George, 11ekreit.M«ta 

Na posiedzeniu Senatu Taylo'!' oświadczy!, mi.nis.fTa oświaty Tomlinsona i zarazem sellae­
wskaa.ując na swe podarte ubranie, że - gdy tarka komitetu wykonawczego Zwią7.lku Urzęd­
został aresztowany - policja obchodziaa się ni.ków Państwowych. Miss za:przeczyła., jako­
z nim brutaJ.ni", popychano go 1 !PO>Szturohiwa- by na~eżala kiedyuwlwiek do ipartii komuni· 
no. Do urzędu policyjnego wleziono Taylora stycznej, zaś Związek Zawodowy, kitórego 
różnymi zaul:kami, przez ciemne i głuche pust- jest sekretarką, uchwalił rezolucję, solwierd:La· 
kowia. Jaik twierdzi Taylor, policja chciała jącą, że akcja wymierzo'!la przeciwiko p. Geor­
w ten sposób sprowokować z jego s·trony ge „jest w najowyższym stopniu niegodna", 
„~r~bę ucieczki", <iby gó „zlikwidować" na gdyż osobe jej nie może budzić żadnych -za-
m1e;scu. • strzeżeń pod względem lojailności. 

* * 
W okresie zwyicięs·twa A.Nnii Cierwonej pod Wladze anglosaskie w Bizonll 7.amOOn.ęły 

Stalingradem, mies·zkańcy Hollywood, ipragnąc bądź też zawiesiły wszystkie wychodzące na 
zamanifestować swe sym;paJtie dla ZSRR na tym obsrzarze czas-0pisma niemieckiej partii 
sposób amerykańS1ki, nazwali najmodniejszą komunistycznej. Jednocześnie zakazano spirze­
restaurację w centrum miasta: „Gospodą ro- dawania i rozpowszechniania dziel Fryderyk< 
syjską"„. Niedawno szyld ten został zmienio- Engelsa. 
ny: na jego mle.f'sce wywies2ono napis: „Go-
6'poda transoceanicz.na". 

upłynęło prawie półw:lecze, Ni.e mac~y kl jed­
~' by jej treść miała dzisiaj maczemie tylko 
h11Storyczne. W obecnym r:uchu socjalistycz­
nym, zwłaszcza na Za.chodzie Europy nie brak 
i dziś bakcylów swoistego „ekonomizmu'", re­
prezentowanego przez p~awicowych - oportu· 
nistycznych i tchórnl!wych - przywódców. 
Dzieje tzw. planu Mansha.Jla p·rzekonywują o 
tym aż nadto dobitnie. ~latego też właśnie w 
a.rtykulach Lenina współcześni działacze ro­
bobniczy znaleźć mogą niejedną praktyczną 
i pożyteczną wskazów.kę co do mefod i sposoi' 
bów zwalczania różnego rodzaju „ekonomiz­
mów". vV ruchu robotniczym są one, niewąt­
pliwie, elementem zastoju l rozkładu: umiejęt­
ność zapobiega.nia kh szkodliwym wpływom 
I tępienia tych wpływów tam, gdzie zdołały 
się ukorzenić - to sprawa pierwszorzędnej 
wa~. R n 

• 
W Atenach banda mlodziety monarcJio-fa· 

szyslowskiej spaliła publicz.nie książki wiel­
kich pisarzy francuskich - Gustawa Flauber­
ta i Karola Baudelaire'a. 

• 
W Marokku francuskim władze miejscowe 

ukarały chłostą, w oczach spędzonego tłumu, 
sześciu przywódców strajku, który wybuchł w 
kopalniach fosforu. 

• 
W klaszto-rze ~.Augustyna w RzymJe wy­

kryto składy broni i środków wyibuchowych, 
zaś pomiędzy :posągami świętych w.alezio:no 
również popiersie JV!ussoliniego. Jak się oka­
zało, klaszto·r był główną kwaterą orgllJ!lizacji 
faszystowskiej, która dokonywała aktów ter­
rorystycznych przeciwko działaczom i ugru­
powaniom demokratyczn,ym. 

ny Lenina majdują pełn;r wyraz .w tyc? ~rty- ki pr:;e'.om. Rewolucja l!stopadow~ ze ~~yst- *l. Biblioteka .. ~:asyków marksizmu. W. I. 
kulach, choć pisane one były - Ja•k mow1 au- k1m1 )eJ konsekwenCJam1 dla samej Ros11 1 dla Lemn. „Co rob1c? Palące zagadnien;a nasz.e­
tor - z „jak :największym pośpiechem". Ten j c;ilei ludzkości. go ruchu. - Warszawa „Książka" - 19.18. 
'DOśpiech wcale jednak nie· przeszkodził ostrej Od chwlli n!!pisania broszury „Co robić?"Str. 216. 

Jeden z kandydatów partii de Gasperi'ego 
oświadczył na wiecu przedwyborczym, przy­
sięgając na Ewangelię (!), że Ro5janie są ludź­
mi, którzy posiadają„. ogony, co jest nlewąit­
pliwie dowodem „diabelskiego" ipoohodzenia.. 

• 
Nasze panoptikum p.rezen.tujemy bez ko­

mentarzy, iPOdając tylko fakty, same fakty. 
B. D. 
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Wysoka wydajność - ·. drogą -o dobrobytu 
Rozkwit ruchu · wielowarsztatowców 

Przez pewien czas robo,filtt.icy przyjm-owali 
z nii ed-o·wieirzaniem, a nawet częs,tQ .z niechęcią 
myśl o przejściu na obslu.gę więikszej ilości 
maszyn. 

Dobrze pamiętali oni czasy przedwojerune, 
fabrykanckie, gdy przejście do bardziej wy­
dajinych metod pracy powodowało z jednej 
strony natychmiastową nieomal obniżkę &ta­
wek ako,rdowych, a z drugiej eznaczalo zwol­
nieniie i bezrobocie wie•lu rob©tników. 

Przejście na obsługę więbzej ilości ma5zyn 
przynosił·o podówczas kołosalJ!.e zyski Szajble­
rom, Eitingonom i KonQm, a tys iące i dziesiąt­
ki tysięcy robotników skazywało na ,,stem­
pel", na wystawanie Ził glodewy!Illi zasiłkami 
czy za przysłowiową „Wii5'5erzupą", którą si ę 
wraz z dziećmi pochlipywało w kuchni dla bez­
robo·tnych. 

Dlatego te&: część robotników, zwłaszcza ele­
menty barQ,ziej zacofaine, :ni e ro!ZlumieJące 
zmian, jakie zaszły w Polsce 1Jd 1939 roku, od­
nosiły s'i ę nieufnie do wszelkich nowilllek. 

Obecnie sy,tuacja ule9ła radykalnej zmia­
nie. Włókniarze 21ro7.lumieli, że zwiększenie wy­
dajności pracy przynosi już korzyść nie kla­
sie kapitalistów, ale calem.u 11areidowi, nie fa­

brykantowi, ale samemu robotnikowi. 

ludowej, nie Zili!j<\-rym wafild konkurencyjnej 
pomiędzy fahrylc.amitami, ni-e znającym hyzy­
sów i nadiprodukc}i, podwyżsr.ajqcym z dnia na 
dzień równolegle do wzrosiu produkcji rów­
n1ez 1 spożycie, w us·tro,jltl, w którym masy 
z dnia na dzień konsumują więcej i żyj<\ ' e­
piej, nie ma miejsca na bezroboc.ie. 

I oto dz,iś przemysł włókierun1<:z-1 w 0 Jlsn: . 
choć zatrudnia o 60.000 łudzi więcej, niż rok 
czy półtora roku temu, w daJsizym ciągu, a ffil)­

że 1rszcze w osbr.zejszym sto,pniu, n;ż w•edy 
o t~zuwa brak rąk rob:iczych w pru,dzalniJc/1 
· w innych działach wytwórcz J•ici. 

Szeptana propaganda reakcyjna w zetknię­
ciu z naszą PPR-owską prawdą raz jeszcze o­
kazała się oszcze·rstwem I oszustwem. Raz je­
szcze okazało się również, że partia nasza 
słów na wiatr nie rr.uca. 

Cóż dziwnego, że w świeotle faktów szybiko 
poczęła ros-nąć ~!ość wiełowa1nszta.towców. I je­
że-li w stycz,ni111 r. ub. w przemyśle ba,wehnia­
nym pracowały na 6 krosnach 142 tkaczki, to 
w marcu r. bież. pracowało już na „szóstkach" 
1421 tikaczeik, czyli dziesięć razy tyle. W1!rosła 
równ.ież ilość tkaczek pracująqnch na 8 kros­
nach i na „szestnasit'.kach" (aiutomaty) a w 

kwietniu po raz pierwszy pocz~ !kac'l.ki w 
PZPB Nr 1 prncować na 10 i 12 :mvyl).Jych kros­
nach! 

W przemyśle wełnianym !Jość tkaczy, pra­
cują-rych na dwóch krosnach kortowych, wzro­
sła z 3-ch w marcu r. ub. do 422 w listopadzie 
i 1794 w marcu roku bieżącego, a ilość tka­
czy, pracujących na czte,rech krosnach w prze­
myśle jedwabniczym, Wilrosła w pirzeoiągu ro­
ku z kilkunasliU do 520 . . 

W jeszcze szybszym tempie rośnie ifość 
wielowarsztatowców w przędzalniach, rośnie 
ilość prządek, przechodzących na obsługę 3--4 
a nawet sześciu stron. 

Z braku mie jsca n ie możemy tu przytoczyć 
wszy>stkich cyfr, ilustrujących ten. proces, ale 
w)'E.taoczy s•twi erdz i ć, że ilość prządek, obsłu­
guj ących trzy i cztery stro·ny, wynosiła JUZ w 
marcu r. b. 60 procent wszystkich prządek, 
podczas k ie<ly rok temu sta111owiła ona tylko 
25 proc. ogółu. 

Z miesią<0a na miesiąc rozwija się ruch wie· 
lowarsztatowców, a wraz z tym rośnie produk­
cja tk anin wlókieńni.czych w Polsce, rośnie 
ilość tkani.n, .przypada j ąca na jednego miesrL· 
kańca. 

_____________________ , __________________________________________ _ 
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~ rf wm:b~i~fl 
Niefortunny pomysł 

W czerwcu ulb. roiku nfojald PJrwllńllt mi.al 
zdawać eg:zami'll ta;piioersiki. W związku 1 tym 
eg-zamiillem zwrócił się do Tade'USUl Gwl!d· 
dzińsikiego, p.r-O!pollllując mu naanówiemi$ J6?.e­
fa Ośrodka, prze·wodiniczącego komisji kwali· 
fiik.acyjnej, do wydania dodatn:ie1j oceiny. ~ 
tę „przyisrugę" Piwnilk proponował ~~en.i• 
15 tysięcy złiotych. 

W d111.iu wczo-raj1Srzym PiW'Ilik zasdadł na ła­
wie ookarżolllych i odrpowiada[ za wy'i:ej oipi"­
sany pomysł. Sąd pod pneiwodmictwem sę­
dziego Medyńskiego sikazał Pi'W'Ilika 111a p6ł ro­
ku więzie1nia z zawieszeniem na 3 tata. Oskar• 
żal prokurator Le·szczyński. 

/ 

Nieumyślne spowodowanie 
Joźaru 

Józe! Cieśliński, prowadzący gospodarstwo 
ogrodn.icze w Łodzi przy ul. Liqnanow&kiego 
108, w s<tycz.niu bieżącego roiku goto.wał 11mo­
łę, w szopie w ogrodzie. Ze smoły te] po 7.mi~ 
szaniltl z waipnem mi·ał być 16p0<rządzoilly kH. 
służący do uszcze1lnienia :Lns.peiktów. 

W cza.sie przem.oszenia garn.ka smoł.a 'WT'" 
lafo się i sz.oipę ogarnął płomień. Poni-eiważ po­
myślny wiatir 51przyjał niebe'ZJ})ieczeń~ roz· 
szerzenia się ognia na sąsiednie posesje, wr;n.· 
wan.o Str.aż Porża,mą. Szopa spło1nęła a poza.r 
został zlokalizowam.y. 

Wczoraj Cieśliński odpowliad~ przed ~Il· 
dem za nieumyślne spowQdo~e nleb~e­
czeństwa pożauu i został skazany na 15 tys1ę­
cy złotych grzywny z. zamiam.ą na 15 dllii 
aresa:tu. 

SądrLH sędzia Łus7.CZ.ewski, oskarżał proik.u• 
ratOl' Juakewskd. 

W proch i pył rozsy)9ały się kłamstwa re­
akcyjnych elemeintów, które nierzadko w ju­
daszowe dolary kłamaly robotnikom, ie z 
przejściem na obsługę większej ilości maszyn 
przyjdzie obniżka płac robetnkzych. Rzeczy­
wistość wykazała, jak bzaur•e i n;eiohv;rne 
były te jadowi,te, zatrute „arguoo;;,11 ~v"'. Wy· 
starczy tylłw, by każdy z roho,hniilków (a s7.rz€­
.gólnie każ.dy z przodowników pracy) porów1ul 
swe obecne zarobki z wyplatanu i roku 194'. 
czy 1946. 

przg PZPB Nr !I 
ALKOHOL łłlt5ZCZEŚCD1 

J CWJ\VIW i NAROD_U~ Plugawym kłamstwem okazały się również 
twierdzenia reakcyjne, że zq zwiękHeniem 
wydajności pracy musi się nie-uchronnie uka­
zać widmo bezrobocia. W ustro-ju demokraci; 

KOŁO Przyjaciół „Głosu Robotniczego'' na \ Najwi~~szą bąlączką, w tej dziedzinie Je~t 
terenie d. Widzewskiej Manufaktury nad- brak ks1ązek (800 tomow na 8.000 pracowru­
syła nam ciekawe dane o działalności oświa- ków] oraz brak funduszów na icłi konserwa-

1 
towej w ich za1'ładach. cję. Książki na skutek długiego okresu uży-

Biblioteka ! czytelnia przy PZPB Nr 5 w wania niszczeją i nie ma za co ich oprawić. 
Łodzi mieści się w dawnym pałacu Bosaka, 
pr,iy ul. Armii Czerwonej 77. CzłllefniCQ piszą 

Przem}sł wełniany wa'czy o pierwszeń ·two 
We współzawodn ictwie tkaczy pracujących 

na dwóch krosnach kortowych wyróżnił się w 
PZPW NT 1 Józef Kossakowski (152.1 proc.I, 
W PZPW Nr 2 oc1zrtaczył się Wacław Rymar­
czyk (157.6 proc.). 

W PZPW Nr 3 wysunęła się na czoło Zofia 
Kococik (153.6 proc.). Józef Kowalski osiągnął 
151.4 proc, a Anton De Vrie 142.3 proc. 

W PZPW Nr 39 wyróżnili się: Ignacy 
Szwanke [160 proc .), Wacław Seliga (159.8 
proc.), Ozesław Jachowicz (159.7 proc.) i Fran­
ciszek Pi·skorski (158 proc .). 

W PZPW Nr 36 odznaczyli się: Michał Ko­
łos i Waclaw EbeI· (po 160 proc., Jan Dudek 
(159.9 pro<.) I Karol Szczyrko (159 6 proc.). 

Biblioteka liczy obecnie 800 tomów ksią­
żek o treści beletrystycznej, naukowej oraz 
dla młodzieży i dzieci. 
Książki wydawane są codziennie od godz. 

12-tej do 20-tej. Czas korzystania z książki 
jest uzależniony od jej charakteru. 

Do czytania na miejscu w specjalnie do te­
go celu przeznaczonej sali jest codziennie do 
dyspozycji 16 pism codziennych, tygodników 
literackich, zawodowych i gospodarczych. 

W ostatnim okresie czasu dzięki wysiłkom 
kierownictwa świetlicy, zostało kupione za 
pieniądze uzyskane z oszczędności funduszów, 
przyznanych ' przez OKZZ 250 , nowych to­
mów. 

....... -. .......... „ ......... „ ... „„„„.._„ .......... ,„„ ... „ ... „ ................... „ .... 

Piękna i niej alywa 
Dzieci zagrożone gruźrcą - otrzymu:ą bezfa1n·e mleko 

Wszyscy wiemy, jaik licz.na jes·t rzesza po pół litra mleka dla dzieci szkolnych cho­
dzia.twy sZJkolnej chorej lub zagrożonej gruż· rych lub chorobą zagro-żonych. Wniosek zo­
licą. Państwo czyni wszystko, aby tym dzie sta.t przyjęiy i. znalazł naśladowców. Osiedla 
ciom przyjść z pomocą. Dużo jednak zrobić Żab i eniec, Antoniew, St<Yki przeprowadziły u 
może w tej dziedzinie współdziałanie całego sie·bie analogic:l!ną ucbwa-łę. Praktycznie wy­
&poleczeństwa. gląda to w ten sposób, że nauczyciel najbliżej 

W zrozumieniu te90 ob. Adolf Dubrownik położonej szkoły posyła dziecko najbardziej 
zamieszkały przy ul. Zg ierskiej 221, wystąpi! ootrzehnią<"e pnmncy do właś-ridf'la obory, 
na zebraniu gromadzkiego Koła Samnpomocv który wyrlaje mlt'ko . Doty'<'he7.ilS Anton iew 
Chłopskiej w Kolonii Radogoszcz z propozy i Stok : rozdziel t!y 792 litry mleka , Rarlogoszcz 
cją, zasługującą na uznanie i naśladownictwo Kolnnia - 300 litrów i Zabie1nlec - 600 litrów 
Otóż podał on myśl, by po~iadający obory na mleka. 
tarci.i• miasta oddałi w ci~gu maja bezpłatnie 

Szkoła bez pomieszczenia 
Szan. Ob. Redaktorze! I we Gimnazjum l Liceum. Gdyby budynek 

Od roku 1945 przy Państwowych Zakładach ten został zwrócony -prawowitemu właścicie­
Przemysłu Bawełnianego Nr 6 („Wima'') ist- !owi, to jest naszym Zakładom, zostałyby roz­
nieje średnia szkoła zawodowa, kształcąca wiązane nie tylko trudności naszej Szkoły, 
kadry przyszłych majstrów, techników l in- lecz uzyskałyby pomieszczenie na Szkołę Za­
nych wysoce kwalifikowanych pracowników wodową również si\śiadujące z. nami PZPB 
przemysłu włókienniczego, ktarych brak tak Nr 16 („Niciarnia"). 
dotkliwie wciąż jeszcze odczuwa włókiennic- 1 Wymieniony budynek znajduje się w jedna­
two polskie. W chwili obecnej w 12 równo- I kowej odległości od obu fabryk i przeniesiona 
ległych klasach naszej szkoły pobiera na.ukę tu Szkoła mogłaby obsłużyć kształcącą się 
około 500 uczniów. młodzież obu pokrewnych zakładów. Nieste-

Niestety, szkoła nasza nie ma odpowiednich ty, dotychczasowe starania zarówno Dyrekcji 
warunków lokalowych, brak jej sal wykłada- Szkoły, jak i dyrekcji PZPB Nr 5 nie dały re­
wych, brak pomieszczenia dla laboratorium zultatów. 
doświadczalnego. Nie posiadamy również sali W związku z tym zwracamy się tą drogą do 
na świetlicę szkolną. Co gorsza jednak - czynników kompetentnych z prośbą, by zain­
Szkoła będzie musiała niezadługo opuścić i teresowały się tą sprawą i spowodowały, aby 
lokal obecnie posiadany, gdyż jest on po- przynajmniej od począlku nowego roku szkol­
trzebny dla rozbudowującej się przędzalni na- nego nasza Szkoła Zawodowa mogła znaleźć 
szych zakładów. się w przysługującym jej budynim, przysto-

Nie można powiedzieć, by dyrekcja PZPB sowanym do jej potrzeb i będącym jej wła­
Nr 5 nie interesowała się sprawą szkoły. snością •. 
Wręcz . przeciwnie: czyni co może, by ułatwić Grupa Uczniów Szkoły Zawodowej 
nam pracę, ale wobec istniejących trudności 
i dyrekcja jest bezsilna. 
. A tymczasem PZPB Nr 5 ma własny odpo­
wiedni budynek szkolny przy ul. Szpitalnej 
Nr 9-11, który obecnie zajmuje X Państwo-

przy PZPB Nr 5 . 
Od Redakcji: Prosimy Kuratorium i Wy­

dział Oświaty Zarządu Miejskiego o wyjaś­
nlenie poruszonej w liście powyższym spra­
wy,_ 
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Kronika Pabianic p z akiem jednośc~ hl k -ro t iczej 

Komu winszujem 
Wtorek, 18 maja 1948 roku. 
D;:.iś: Aleksandry. 

Kin a 
Kino „Polonia" - dziś I 'dni najbllż~ 

sze fllm produkcji polskiej „Ostatni 
Etap" (Oświęcim)„ 

Kino ,,Robotnik" - dziś i dni naj­
bliższe,.film produkcj1 polskiej „Ostatni 
Etap":" (Oświęcim). 

Dyżury aplek 
Dziś, we wtorek, dnia 18 maja br. 

,dyżuruje apteka mgr. Bolechowskicgo, 
111. Warszawska 6. 

* * • 
Dyżury lekarskie 

W bieżącym tyg-o<lniu 'do soboty, dn. 
22 maja br. godz. 6-ta rano dyżur lekar­
ski UbeL..pieczalni Społeczne1 pełni dr. 
Długosza vski zam. :Frzy ul. Armii Czer 
wonej 23, tel. 217. 

. 
Wainieisze telefon 

M!ejlka Kome.nda M. o. 
Pogotowte Ubezp!eaaln.! Sr0łecznej 
P. C. K. 
Dworzec Kolejowy 
Zal"l4d MlejeJd 
P. Z. P • .s.·. 
Telegraf 
p P. R. 
P. P. S. 
RKU..i Komenda Garnizo1rn 
Strai Potama i 

. .,. ~ . ----· 

63 
208 
112 
91 
66 
23 

213 
5 

1'3 
33 
o 

odb.ył się uroczysty obchód Święta ludowego w t~sku 
N a stad'ion w Łasku - miejsce zbiór 

ki uczestników pochodu przybyli starzy 
i młodzi robotnicy Pabianic ze swymi 
sztandarami na umajonych brzeziną sa­
mochodach. 

Stadion był już wypełniony po brze­
gi organizacjami cnłopskimi i ich gość­
mi - robotnikami :i inteligencją pracu­
jącą. 

Po mszy, poprzedzany flagą pai1stwo 
wą i orkiestrą, ruszył pochód autostra­
dą w kierunku miasta, którego ludność 

Ze .sportu 

witała oklaskam.i poszczególne grupy i 
organizacje. 

Właściwe uroczystości odbyły się w 
centrum miasta - na rynku, udekoro­
wanym i umajonym zielenią. 

Blisko 10-ciotysięczna kolumna po­
chodu, ustawiona w podkowę, wysłu­
chała tutaj krótkich przemówień przed 
stawicieli władz, stronnictw chłopskich 
i robotniczych, młodzieży oraz Ligi Ko­
b.'iet. 

Mówcy podkreślali zacieśniającą się 

coraz bardziej współpracy międzv Stron 
nictwem Ludowym i Polskim Stronnic­
twem Ludowym, które, idąc śladami 
bratnich partii robotruczych, wytkm~ły 
sobie cel: osiągnięcie jedności chłopstwa 
polskiego oraz wzmocnienie i pogłębJe­
nie sojuszu robotniczo-chłopskiego dla 
dobra narodu i państwa. 

Poseł Buczek ·podkreślił zn2.czenle 
większej wydajności z hektara, która 
winna wpłynąć na podniesienie dobro­
bytu tak mieszkańców wsi, jak i miast. 

Po przemówieniach starosta ob. Horo 
decki dokonał w imieniu władz pa11stwo 

meczu ŁKS- PT (Pa 
a 

I 
• 
I 

. \vych dekoracji krzyżami i medalami 

e) członków Batalionów Chłopskich, które 
tak ofiarnie walczyły z okupantem hHle 
rawskim i nadał im stopnie oficerów i 
podoficerów rezerwy. Wśród odznacza· W pierwszy dzień Swiąt został roze- ników P. T. C., gdyż „Pomorzanin" na­

grany w Pabianicach towarzyski mecz leży do dość dobrych drużyn pod wzglę­
piłki nożnej między mistrzem kl. A dem technicznym i kondycji fizycznej 
okręgu toruńskiego „Pomorzaninem" a swych graczy. U p::..bianiczan szyb­
miejscową drużyn~ P. T. C. Spotkanie kość, drobra orientacja i niskie poda­
to przyniosło widzom wiele emocji i za- wania piłek zrobiły swoje i gdyby nasi 
dowalenia, gdyż pabianiczanie zademon- piłkarze mieli nieco więcej szczęścia, 
strowali wyjątkowo piękną grę i uzy- to pomorzanie wywieźliby z Pabianic 
skali wynik 6 : O. Bramki dla P. T. C. wynik dwucyfrowy. Sędzia Ręczycki na 
po technicznym wypracowaniu zdobyli: poziomie. Widzów około 3 tysięcy. 
Grabski - 3, Kurowski-2 i żuber-1., . J. P. 
Wynik ten to sprawdzenie formy zawod- · 

nych znajdowały się również 2 kob'iety · 
podporucznik Makowska Kazimiera i 
ob. Banasiak Bronisława - żona odzna­
czonego pośmiertnie męża kapitana A­
leksandra Banasiaka. 

Następnie odbyła się imponująca de­
filada, którą przyjmowali przedstawi­
ciele władz ze starostą Horodeckim na 
czele, organizacji politycznych i komi­
tet obchodu. 

Przy dźwiękach kilku orkiestr prze­
defilowały organizacje gminne i Sam'l­
pomocy Chłopskiej, młodzieżowe, spor­
towe, dziatwa szkolna, Straż Ogniowa 
i MO. Zamykała pochćd bandera konna. 

. szystkie pola muszą być zlustrowane * * * 
W tych dniach w lokalu Och,rony Ro- gólnie zagrożeni ze względu na to, iż I Na pod ~reślenie za!:'luguje postawa 

ślin odbyła się konferencja Komitetu sąsiadujące z nami województwa pra- „Służby Polsce" oraz inscenizacja ca­
Obywatelskiego do walki ze stonką. Re·· wie wszystkie posiadają u siebie ogni- I łorocznego cyklu prac chłopa, wykona­
ferat obrazujący zagadnienia walki ze ska stonki. jne przed trybuną przez młodzież szkol-
stonką ·wygłosił ob. Zander, który przy- Po referacie wywiązała się dyskusja,. ną. . . . 
pomniał, iż w ubiegłym roku na terenie w któreJ· obecni przedstawiciele partii i I Po. tym unponuJą. cym_ . obchodz.ie odb:'/· 
naszego województwa zlustrowanych ł p I M k z b Ml zostało średnio około 50 procent pól organizacji zadeklarowali swoje popar- 1 a. s~ę w ar m IeJS im a awa n-

k 
. . d . 1 k . . . t k . 1 dz1ezowa. 

arfoflanych przez to województwo cie l u zia w a CJl przccnvs on owe]. 1 -----------------
łódzkie najgorzej się spisało w lustra- I 
cjach ze wszystkich województw w ~~~~~I Z życia ZWM 
krir~eż ten fakt niestety nie można Kronika z ZSR I Uwaga, Koło TerenCJwe ! 

Redaktor ,,Głosu Pabianic" przyJ"mu· stwierdzić dokładnie że nasze woJ'ewódz Uchwałą Rady Ministrów ZSRR przyznana p d · · d · d • · t • • • 1 o aJe się o w1a omosc1 wszys -
je interesantów codziennie od godziny ·two było rzeczywiście wolne od stonki. zo~tala pre~ma stalinowska ~bitnemu P

1 
o- kich ~złonków Koła Terenowego ZWM. 

11. _. 12, .w redakcji przy. ul. Limanow- W b. r. akcja ta musi objąć w 100 ecie ukrainskiemu, Wlodz!rruerzowi Sos u- że legitymacje członkowskie (nowe) 
sk1ego 11, 2 piętro, tel. 4.- ro t h ' ytk' pola kartoflane rze, za zbiór wierszy p, t.: „Niechaj szumią nalezy· pobrać w sekretariacie Koła tlo 

ZEBRANIA KOL 
Godzina. 16-ta - Państwowe Zakła­

dy Chemiczno - Farmaceutyczne; go­
dzina. 14-ta - Wojewódzka Szkoła 
PPR; godz. 13-ta - PZPB, Tkalnia C 
zm. II; godz. 13-ta - PZPB, Farbiar­
nia I. 

!..!..!.!...!...'2..!-~ I "' I I l',1111111:.111111•11111111111 !1!11'11"1 I I 'I I ' I : I I I '·U.'.!:'.!'.! 
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Poszukuje sift. 
ZDOLNEGO AKWIZYTORA 

na pierwszorzęanycn. warunkach. 
Zgłaszać się osobiście 

w Biurze Reklam f Ogłoszeń 
„PRASA" 

Łódź, Piotrkowska 55 

1tH1lllllilti~llillllllllillillllltillllllllllnlt1lillll~llUlllllll ll:11111u1"11111111.1uut11M111!11111Htl:lliłlllL 

Ogłoszenia drobne 
MODRZEJEWSKI Czesław, zgubił 

książeczkę wojskową nr 0106526, wy· 
daną przez RKU-Pabianice i inne do­
kumenty.. 68-g 
o•n•U••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••OU •o••o••••••••••OO 

SKRADZIONO ks.'i.ążkę meldunkową 
domu nr 19 przy ul. Mielczarskiego. 

67-g 

P cen ac . V. s~ ie , . sady''. Ponadto przyznano premię drugie-
~aszego W?Jewo.dztwa. Oc~rona roslm go stopnia młodemu pisarzowi ukraińskie- dnia 20 maja rb. włącznie w godz. od 
Jest w posiadaniu 30 ton srodków che- mu Aleksandrowi Gonczarowi za powieść 19 do 21. Po wyznuczonym termir.ie 
micznych, które z powodzeniem mogą 

1

.p. t.: „o tych; co niosą sztand~ry", poświę- \ovydawanie nowych legitymacji 'będ::io 
starczyć do zwalczania ewentualnie uka coną waleczności żołnierza radziecldego w wstrzymane. 
zującego się szkodnika. Jesteśmy szcze- ostatniej wojnie. 

Sieradz 

Dekoracia chłopów - parły.zanłó 
na uroczystym obchodzie Swięta u owego 

Uroczystości w Sieradzu rozpoczęły si~ ó 
godzi~ie 11-tej zbiórka na stadionie sporto­
wym, poczym pochód wyruszył na rynek, 
gdzie przemawiali przedstawiciele -partii 

chłopskich i robotniczych. Licznie zgroma­
dzonych mieszkańców miasta i okolicznych 
wsi przywitał prezes Stronnictwa Ludowego 
ob. Jag0dz'.ńiiki. Następnie kolejno zabrali 

głos poseł Wyżykowski, tow. Jędrzejczak z 
ramienia partii robotr iczych i tow Serejski 
w imieniu zjednoczonych organizacji młodzie­
żowych. Mówcy podkreślill znaczenie połą­

czenia się partii robotniczych 1 chłopskich 
przy odbudowie Polski Ludowej 1 wyrazili 
nadzieję, że więź łącząca partie chłopskie bę-

h 
, dzie równie silna 1 trwała jak u partii ro-

c botniczych. 
Po przemówieniach l odśpiewaniu hymnu 

„Gdy naród do boju", udekorowano 66 bo­
• · ł ,. d • hl ~ b • • k• • I jowników Batalionów Chłop~kich za walkę SWlQ OW8 I groma me C Opl Z rzezms lego POW13 U z hillerowsk'im najeźdźcą krzyżami partyzanc-

w pow. brzezińskim · uroczystości Swięta wzięły udział organizacje młodzieży „Wici",, kimi Wolności i Grunwaldu, następnie po. 
Ludowego odbyły się w dwóch punktach po- ZWM i TUR, oraz hufce Służba Polsce i mło· I chód wyruszył przez udekorowane biało­
wiatu - w Będzelinie i B.ratoszewlcach. dzież szkolna i harcerstwo, manifestowały de- I czerwonymi, zielonymi i czerwonymi flaga-

W Będzelinie obok ludności 10 gmin wiej- legacje rob?tników ze St:y~o.w~ i .Brzezin. Na I mi miasto przed trybunę, gdzie defiladę od­
skich brały w manifestacji udział grupy robot- odbytym w1e~u p:z~m~wiall im!cmem SL sta- 1 bierał poseł Wyżykowski w otoczeniu przed­
ników z Koluszek i TomaiSzowa Ma,zowieckie- ~o5ta. ob .. Amol, im1emem parta robotniczych! stawicieli wszystkich partii, 
go. Po odprawionej ~y odbył się wiec, na 1 Zw1ązkow Zawodowych - tow. Jedynak <>-- 1 
którym przemawiali przec!Qtawiciele SL i PSL, raz w imieniu Komitebu Porozumiewawczego 

1 
.'V. szerega~h prrz;emaszerowała młodzież 

ob. ob. Stefan Ziętara, Jaskólowskl, Krzemiń· Młodzieży - Józef Anioł. ! w1eiska w pięknych regionalnych strojach, 
ski, przedstawiciel Zw1ązlrn Samopomocy Odbyte w powiecie brzezińskim manif05ta- młodzież szkolna, harcerstwo, organizacje 
Chłopskiej ob. Swiętnkki oraz organizacji cje 'l okazji Swięta Ludo,wego przebiegały pod młodzieżowe de1egacje wszystkich stronnictw 
młodzieżowych i partii robotniczych. W zor- hasłami jedności ruchu ludowego · i sojuszu z transparentami głoszącymi hasła wolności 
gan!zowanym pochodzie wxięlo udział ponad robotnicz?. - chł?pskiego. . . . równości i braterstwa. Dalej przedefilowai~ 
S tysięcy osób. W trakcie uroczy&tości kilku- ~udnosc. pow1~tu w przeddz1en, dma .16-go stra:i: pożarna, ORMO ~ inne organizacje SPO-
nastu b. członków Batalionów Chłopskich zo· maia, uczciła Sw1ęto Ludowe dobrowolme za- łeczne -,ochód zamykał dl · ó 
stało udekorowanych odznaczeniami za wal- ofia,rowan!J pracą. Ponad 3 tysiące ludzi - · .4 ugi szereg woz w 
kę z okuoantem. członków Str. Ludowego, wzięło udział w na· chłopski::h. Po pochodzie odbyły się występy 

W Bratoszewicach w manifestacji Swlęta prawie dróg, kopaniu rowów odwadniajqcycb artystyczt,e. kół r;iłodzieżo~ch 1 wojska. 
Ludowego wzięło udział ponad 10 tysi~cy rol- itp. W szeregu miejscowościach zalnauguro· Uroczystości zakonczyła wielka zabawa lu­
nik6w. W pocho<lzie, w którym obołt kół wana budowę szkół. świetlic i innych oblek· dowa, w której udział wzięli wszyscy uczest-
Stronntctwa Ludowego z 5·du gmin powiatu I tów uiytecznośd publicznej. r.icy p:>cho?u. (j.). 

Wydawca: 'Woj. Komitet PPR w Lod?.i. KomitP.t Redakcyjny. Red. i Adm, Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz" 216-14. SP!m•tariat 2"1·".'J. Red. nocna 172-31. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 121-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW ,,Prasa". Administracia nie przyjmuje odpowicdz\alnr:i8<'i z:i 1ermin0wv druk ogłoszeń, 
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TEATRY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś, o godz. 19-tej „LISIE GNIAZDO", Li­
lian Hellmana. Gościnne występy pod kie­
rownictwem Karola Adwentowicza. 

TEATR POWSZECHNY 
Dzlł nieczynny. 

· Od dnia ł9 maja br. wystąpi gościnnie 
w Tatrze Powszechnym Janina Piaskowska 
w świetnej sztuce Verneuille'a p.t. .„Już' nigdy 
nigdy nie skłamię". 

TEATR KĄMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńsklei:o 3ł. 

Dziś i jutro o godz. 19,15 farsa Noela Co­
warda 
„SF.ANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, He­
lena Buczyńska, Halina Głuszkówna, Wan­
da Jakubińska, Michał Melina, Danuta Sza­
flarl;ka I Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha­
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 
Piotrkowska 2ł3 

Dziś i codziennie o godzinie 19, 15 
„ROSE - MARIE", romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział 

bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo­
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz. 
16,30 w Związku Art.-Plastyk6w, ul. Piotrkow­
ska 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czynna od godz. 11-tej 

TEATR „SYRENA", Traugutta) 
Dziś, we wtorek o godzłn:e 19,30 ko­

media G. Dregely, w Q?"ucowa'1.'.:i i z piosen­
kami Jerzego Jurandota, p. t.: „DOBRZE 
SKROJONY FRAK", z gościnnym wystepem 
Ireny Horeckiej I Kazimierza Szuberta, na 
czele zespołu „SYRENY". Kasa czynna cały 
'1zień. Tel. 272-70. 

3164-k 
Teatr „OSA", Za.ehodnła 43. tel. 140-09 
Dziś i cod2'iennie n godz. 19,30; w niedziele 

ł święta o godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG''. 

Kl!\IA 
ADRIA - „Pygmalion", godz. 16,30, 18,30, 

20,30; w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie cio Waszyngto­
nu", godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

GDYNIA - Program Aktualności Kraj. I 
Zagr. Nr 12, godz. 11, 12, 13, 14; w nledz. 
11, 12. 

GDYNlA - „Guwernantka", godz. 18, 18,30. 
21; w niedz. 13,30. 

HEL - „Bitwa o szyny", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

POLONIA - „Młodość Tomasza Edisona", 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 1!5. 

MUZA - „Mall detektywi'', godz. 18,20; w 
niedz. 16. 

· PRZĘDWIOŚNIE - „Wśród ludzi'', godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 
16, 18,30, 21; w nledz. 13,30. 

ROMA - „Konwój", godz. 16, 18,30, 21; w 
niedz. 13,30. 

REKORD - „Zielona dolina'', godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVII", god7- 16,15, 
18, 15, 20,15: w niedz. 12,15. 

SWIT - „Nicholas Nickleby'', godz. 15,30, 18, 
20,30· w niedz. 13. 

TĘCZA'-- „Oflag XXVII", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - „Pani Miniver", godz. 
16, 18,30,- 21; w niedz. 13,30. · 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno'', godz. 17,15, 
19,15, 21,15; w niedz. 15,15. 

WŁÓKNIARZ - „Płomień Nowego Orleanu", 
godz. 17, 19, 21; w nledz. 15. 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOŚC - „Stalowe serca", godz. 16,30, 
18,30, 20,30 · w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - '„Dusze C'larnych", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

Co usłyszymy przez radro 
12.04 Dz1enik. 12.25 Koncert rozrywkowy. 

12.50 (Ł) „Pielęgnacja ziemn'aków po zasadze­
niu". 13.00 D. ~. Koncertu rozrywkowego. 
13.20 Przerwa. 14.00 Koncert solistów. 14.30 
Audycja muzyczna dla dzieci. 14.50 (~) Muzy~ 
ka obiadowa (płyty). 15.U (Ł) W1adomosc1 
lokalne. 15.20 (Ł) Felieton sportowy. 15.25 (Łl 
Interludium z płyt. 15.30 (Ł) Pogadanka _ŁRR 
15.40 (Ł) Utwory na klarnet w wykonamu Z. 
Włodowskiego„ przy fortep. A. :ra?aksblatt. 
16.00 Dziennik. 16.20 Kącik szacht·stow .. 16 25 
Gawęda rybacka". 16.35 Skrzynka techniczna 

l6.45 Sokorski - Triro fortepianowe. 17.0S 
„Manifest" (z życia Lelewela). 17.45 RUL - · 
Sztuki plastyczne·'. Hl.OO Kon "ert r~zrvw'k0 
~Y- 18.45 „Zakl(,!ty dwór". 19 .0Q \ieśnt H; Du 
parc'a. 19.20 Koncert Kr<ilrnwsk1~j Or,kt.estry 
P. R. 20.00 Dziennik. 20.50 _od M1łoo;ł.a.w1a do 
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&dyby 'Rzeżn·c i nie zmieniał barw 
wygrałby na własność puchar „Dziennika" - W wyścigu dla 

„kartkowiczów„ równiei triumfowali warszawiacy 
Ro0zegira.m.y w nie­

dz·ielę wyś.cig kolar­
ski na dystcmsie 125 
km o puchair p.rzecho­
dfil KS „Tiramwa,jall':'l" 
i „Dz:iennika Łódzkie· 
f• ", Hilceńczyq się 
7WY'Cięs8we1J11 kolMtZy 
wanrzarwis.kich. Na 
metę Jl'rzed parkiem 
„Wenecja" W'!Jad~a 
g.mpa złożom.a z 12~tu 
zawodników, wŚlród 
których maJazło się 7 

Rzeźnkki warnzaw1afków i 2-<h 
(Wairszawa) ik:Q•lairzy k•r.akoW1Sikch. 

Pe'W1Re90 rodzaju nie· 
spodzianlką była p<>rrażika ut!Jutbieńca 'Ł<ld?..i\ -
Lucjana Pie•traszewsik.ie.gG, M6'rego poik.o0iliiał 
Leśikie1Wicz, zajl!IIJUjąc drugie miej!Sce za Rzeź· 
nickim (Warrszawa). Stosunkowo na daJ.ekim 
miej!Scu lllP1asował się Sałyga („Partyzan1"). 
któ.ry w wyśreigru Praga-Warsz.i.wa taik dz·ieI­
nie reipreze!llltował naM:e baTWy pańsbw<lwe. 

W wyścigach kol111I"SikiCJh, zrwłasrz.cza na 
krrótszych dJ1!51<l'IIBach, nieis1podzia1nJd s-ą jed1nak 
n.a ]XJrządlku dziennym. Wyi;tarczą drobne de­
fe!kty, ni.e mówiąc jlllri o dętlkacli,a1by p'1'zy taik 
wyrówna:nerj staiwce z.awod!niików, jaką og1ą.da­
liśmy w 1 niedz•ierlę_. maleźć IS!ię gdzierŚ w środ­
ku. 

P{J defiJardzie przerz; miasrro, róŹIIldkoło1Towy 
korowód 45 kolairzy udail eiię na sta:rt właści­
wy, ~tóry z.n.cijidował srię przed parki.em „We­
:necj.a'', na aiu!l'os1trrnd"Zie pabia.nickiej. Srtarrt na· 
srtąpił o godzinie 10. Łatwa na ogół trasa, któ­
rej póimetetk znajdował si4' w orkol.icy Siera­
dza, niepozwo1iła na rozegrarue wyścigu na 
tempo i ucieczilci. Cała srt.aw'k.a, poza pechow· 
ca.mi, trzymała się razem i w reziuHBJCie roze­
grała wyścig na fi.ni&m, pnzypri1wiaijąc ikomisję 
sędziQwską o niemiły kfopo•t przy UlStail.ainilU 
kolejlllości zaj~ty'Ch miejsc. 

Zwycięstwo odnió& na fin11Sm, pos-i.adają­
cy naj1leipszlł końcówlk:ę zeisz.Jorncmy zdo•byw­
ca pierwszego miejsca w tym wyścigu - Ma­
rian RzevnicJd (ZZI\ - Warrlizama) - 3:24,55. 

2) Leśkiewicz Jdrrzy (KS Odzieżowiec -
Łódź) 

3) Pieibraszerw8'ld L. fKS „Pa'l"tyzant"-,Łódź) 
4) Kuderit (Gwardia - Warsuwl!l) 
5) Wando0:r (Legia - Krralków) 

6) Bukowski (Gwardia - Wairsrzawa) 
7) Naipierała (Sarmat<'! - Waa-szarwa). 
8) Motyka (KKT - Krraików) 
9) Królitkowsiki (ZZK - WalT5Ul!Wa) 
10) Gryiruk.ie·wicz (ZZK - Wa1TS:zarwa) 
11) Wójcik (SKP - Wain;,zawa) 
12) Be<lmarrerk (DKS - Łódź). WrSrI.ygcy w je­

dnaikowym cza11ie 3:24,55. 
13) Sałyga (Piłll'tyzi11111t - Łódź) - 3:25,15 
14) Srto la rczyqc (N a1j)IIZód-Riuda Palb.) 3: 35, 45 

15) Komornicz.aJk (HCP - Pomań). 
Wyściig uikończyfo 34 zawodinilków. 
Oprrócz wyścigiu <lila „Hceru:j:i'' ordb~ się ró­

wnież wyścig d!l.a posiada.czy lk.art wy-ścigo­
wych n.a d}'!S1ta[)Jsie 50 kiLm. W wyścigu .s<tarr· 
towafo 20 rz.arwodnilków, wyści.g zaś wlrnńczy­
łro„. 10(!). I tUJtaj taik jak w wyścigu dlla ,,Jice:n 
cji" na metę W!Pa·d:ło Je.dl!loczeŚlnie k:i.J;lrn rz:awo­
diniików, tyllko tutaj gmpa -składała się z 4-<h 
kolarzy, a nie z 12-rtu. Pierwsi czte'fej otrzyma 
li jędonakowy czas - 1 :36,30. W kolejności 11i;1 
stępującej: 

1) Iwa11101W'Sik:I (Gwairdia - WaJMzaiwa) 
2) Konopka (Gwa1Tdia. - Warr6u.rwa) 
3) Borncz (ŁKS) 
4) Ciq:>ło'WIS'k:i (P'I'q 
5) Ouch (GwanHa-WaTć;!La.wa) - 1:36:30,,2. 
N a zalklQ ńcze!ni e w !llI'to dQ'(\,a ć, że Riz eŹIIlicild 

wygrał jl\llŻ po irarz llrzeci lplUC'har „Dzierunrilka" 
i zdoibybby go tym razem ina własność, gdyiby 
.„nie zmienN barw kJJubowyd1. Ponieważ wa.r• 
s"Zawianin eit11JI'tował olbecnie w bairwach ZZ.K, 
pucha'f wymiknął mu się z rll!k. Częsta :zmiana 
barw klubowych nie przynosi wiele k"Drzyści. 

85 tysięcy Włochów 

RZYM (obsł. wł.) - Wobec 85.000 widzów 
rozegra.ny ZOSrtał w TUrrynie pierwszy po woj 
nie międzY'Państrworwy mecz pilłkarrski V\Tłochy 

przeżywało gorycz swe] po­
rażk1. •. ·Piłkarska reprezen­
tacja Ang I ii zwycięża Wło­

chów w Turyn~e 4:ó 
Angllia. S!Po~ani& przynfosfu zwydę5two 

Anglii w •tosUlllku 4:0. Bra.l!Illki pa&y w na.'51:• 
pującej kołeij1I1oO&ci: 3 miin.. - Mo!I'le1Il6e.n., 23 
mi:n. - Lawtoi!J,, 27 i 29 mln. po p•r:ze1TWi8' -
Finney. ~ 

Druri:yina am.gie[ska ~erwyirszała gospoda.rzy 
girą zeerpoło•wą, lecz zwycięs1wo jej rómicą ' 
brramek byfu zbyt wy1S01kie. Włosi byili zegpo· 
łem szybszym, jedllla.ik a.taik ich był &łabo dys· 
ponowany srtirzałowo i nie wy\korzystał wie.lu 
d-0godlnych sytuacji. W 14 mim. po przeTwie 
bramka siflrzefo111a pll"Zez Włrochów, umarui zo• 
srtała przez sędz:ieg() za zrdQ byt~ 7.e sipaJ.onego. 

tł i eu d a n e m i ~t r z o st w a 
Dajwłowski, Koźlicki i Bochman akademick mi 

mistrzami Polski w szermjerce 
W sobo~ę 1 w niedzielę rozegrane zositały 

w Łodzi dirugie akademirekie mi1Sbrzostwa Po•l­
s,ki s-zermiercze. Reprezentowa.ne były jedy­
nie ośrodik.i i Łodzi, GlilW'.ic i Po=ania. W·roc­
łaiw odwołał swój udział w burnieju w ostait· 
niej chwili, natomiaiS•t Wairszawa i Kiraków na 
we•t nile zawiadomiły 01rgw1;1i.zatorów o swej ab 
se1ncj1. 

Wobec małej 1fośrci zgrłoszeń w !lwnkull'encji 
pań, zgodnie z regl\lllaminem zawody nie dosz­
ły do silrutlku. W k1Q1JllkurrellliCji męsikieg &tarto-

wało czterech szermierzy - alkademików z Ło 
dzi o·raz po 3-ch z Gliwic ! Poznani.a. 

We filorecie startowaro 7-«nilll zaiwodnik6"W', 
przy czym pierwl!!IZ& miejsce uzy&kał Dajiwi{)• 
w&k! z AZS-u łódzkiego przed Rybickim i Kat 
miercia.ikiem (obaj z Łodzi). 

W ~a.d1Zie start-0waro rró'Wl!lle'1: 7-miiu mwo­
dnilków. Pierwszą loka~ę rzdoibył Kożliclkl li 

AZS Gliwice przed Rybicik!m l Bacbmanem -
(obaj z Łodzi). 

W Mabli pierWrSr1.e m1ej5ee ptr'Lyzm.ano Bach· 
manowi pmed Rybickim i Ko:filictkim. 

.Milicjanci. Jugosławii Nargirodę Komendan.;ta.. m. Łod'LI plik. Wl!'ób· 
le-wskiego ?JdlQbył Bac'hma!D., staro!Sl!y Wała•l­
ą, ,- K-0żlicki. Nagrodę ufumdowan!l pnzed 
wojną pirnetZ KomendaJ11ta WF d PW a pn.echo 
wan.ą prrzez dyrr. gimn. Zgromaictzeinia Kupc6<w 
I&ikowskiego otrzymał zawodnik Dajwrow· 
ski. Zaz11W.ca:yć 11!.aleźy, że WM:)"6111kie te n.a.giro· 
dy są praedlo<hlie. 

zwycięiają w Szczecinie 
SZCZIECiiN (IQbsł. wi.) - Trzeci mecz mi~i­

c}anitów j1Ugosłowiiilsiki.oelt w Po-1.sce mi,al miej 
łóC!I w S7JC'Zecinia i przyatesl im płerwreze zwy 
cięstwo. S![c-z.eciMiH. Gwa'l'dia zasiło&'ila Ambro 
żam i Ma9d7:iurz;- 1!ile.gła w 6WJ6'111B.ku 4:12. 

Wymiki technicme od m.uszerj do ciężkiej: 
Andrejevic zinolkal\lltował w 3-.eJ rurud.zie Bie 

dakiewicza, Pavrl-Ovic znokau.tlQwał w 1-ej run, 
dzie Paździocha, Sitamein.:k.ovic 'WYJPIUlllktował 
Ko.ziołka, Ma.tie. pr;zegirał przea techniczne k. 

flli•trzostu;a kl. A 

o. z powodu rozcięcia brwi s Rata..jciald~, 
Dzikie p.r.zeg.ra~ na ;purn.k.ty :i: naj~~zym. w 
tym dniu rejprezentan1tem Srezecma Ryinkow­
sik:im, Dzepina wyipllhlllktował wyS<>kó Magdzia 
nz.a, Lazarevic morka1Utował w 3-ej rlllil.dzie 
A!lllt1Toża, a Bohdanovic wypuin.kto.wa~ Pieitirza­
ka. 

W rlllllg'U sęd'liorwaJ1 na zmianę Bejakovic 
(Jugosławia) i U'.rba.nialk (Po1sika), na pUrnkty: 
Szabooowicz, Lezohubski i Łauike<lrey.-

PTC zwycięża ŁKS 6:0 
a Widzew ulega ZZK 2:4 

O mistrzostwo piłkarskiej klasy A oikiręgu 
łódrzkiego odbyły 6•ię w Swięta jedymie dwa 
S!Pot.ka.nia. W sohotę ZZK pokonał drużynę 
Widzewa w sto&ąink'IJ 4:2. Dzięiki temu zwy· 

YMCA uczy pływać I 

~ 

of,~~, 
Jv~ ,.. \ 
\,J!"' I 

~\1\j' 

Wyd.ział W. F. Po·l·skiej YMCA 
w Łodzi podaje do wiardomości 
że w dniu 18 bm. ·wz.nawi•a na 
wla~nej pływalnJ kurs nauki pły­
•vania dla pań I panów. 

Nauka odbywać się będz,ie dwa 
cazy w tygodniu (wtortiki i piątlki) 
vv gord!z.iifl,ą.ch wi.eczomych. 

Zaipisy w Sekretarriacie P.01lslkiej 
YMCA, ul. Moniuszki 4a. 

Czarnego Prątkowa" - odczyt. 21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.15 „Muzyka na dobranoc". 
12.45 (Ł) Koncert życzeń (cz. I). 22.58 (Ł) 
~Omówieni„ programu lok. na jutro. 2~ OO 
l)stntnie wi·adomnśri. 2.130 (Ł) Koncert zy­
~zeń (cz. II). 21.">0 IŁ\ Zakońr.zenie audycji 
i HyI!lll. 

cięstwu kolejarze zajęli w tabeli 6 miejisce, 
wyprzedzając ŁKS i Conco.rdię. 

· W drugim s.po1t.kani1U fawo.ryit na milSltrza 
okręgu, zespół PTC w Pabianicach wyg,rai! wy 
soikocyfrowo z ŁKS-em 6:0 (3:Q)~_ Z_,_graozy ligo 
wych wystą,pili jed)'illie u łodzia.n Koperra i 
Sidor. Podczas zawodów uległ koi!l.!Juzji brram­
karz ŁKS"'ll Laskowski a zastą:pil go Styczyń· 
ski. Bramki zdobyli: GralbrSki 3, Kurrowski 2 i 
Zube-r 1. Sędzia p. Racięcki. 

Szczypiorniści 
gra1ą o mis!rzosrwo 

W Łodzi roZipoczęły się mistro:ostwa w szczy 
piomiaku w konkurencji męskie·j. Bioll'ą w 
nich ·udział 4-ry zerS!Poły: Zjednoczone, TUR, 
HKS i ŁKS. Pierwrsrz.y men TUR-u z ŁKS-em 
zakończył się wygrraną zerSpołu robotniczego, 
mimo, że pokonaini wystąpHi w ligowym skła· 
dzie. W 'k-0nkurencji żeńsk! 0 j S·tartuje 6 zeS<po 
łów: ŁKS, DKS HKS, Zjednoczorne, Zryw. Już 
pierwsze mecze przyniosły niespodzi.anki. Harr 
rerki wyg.rały 1 TUR-em 4:2 (1:1) , n.atomias' 
Zrvw uległ TUR-owi 2:6 (2:3). 
Następne s•pOtlkaJlia o.dbedą się w nadcho 

d·zący pi.ątek. 

Na · IgrzJJskach w PatJ}ŻU 

Nowara zwycięla 
m's!rza Szwa cani · 

PARYŻ (Obsł. wł.). W odbywających się w 
Paryżu :iawodach b0<kserskich, w ramach 
Igrzysk Sportowy~h Związków Zawodowych, 
pięściane polscy odnoszą dalsze sukcesy, 

W wadze półciężkiej Nowara (Polska) wy­
grał przez techniczne k. o. w trzeołm stairclu 
z mictrzem SzwaJc~i Eschlinem, w wadze _zaś 
piórkowej Cz<>rtek (P1>lska) zremisował z Fran­
cuzem Bij·ard'em. Werdykt sędzłows•kl l tym 
razem był krzywdzącym dld Połaka, który za­
sruży;ł bezwzględnie na zwycięstwo. 

A to niesvodzianka ! 

Cncelh przegrywa z P lladą 
ale mecz wygrywaf ą Włosi 

PRAyA (obsł. wł.) - Zakoń· 
czo ny w pie~wszy dzień Zi eJo­
nych Swiąt mecz te1niso0wy 2 rUl!l 
dy o pu.cha.r Davisa p.rzyniósł 

zwycięstwo Czechosłowa.cji nad 
f:Jr.azyilią w srtQstmlku 4:1. Urba 

<> CSR) pokonał Petersem.a 7:9, 6:3, 
6:4, 6:4, a w osrtabnim singlu Dro 
bny odniósł zwydęsrtiwo na.d Fea-· 
nmde.zem, którry Zirezyginował r 

J ,„_ "J g.ry p[zy Sita.nie 6:0, 4:1 chla Drob:nego. 
. * 

ZAGRZEB. - W meczu tenisowym 2 rundy 
o puchar Davisa, Włochy pokonały w Za,g;rze 
biu Jugos.ławię 3:2. Decydujący o zwycięs.twie 
punkt zdobył del Bella, bijąc Jugosło~iani:na 
Mitica 7:5, 6:4, 8:6. W 6statn!m s.potakniu Pal 
lada· (Jugosławi.a) wygrał i Włochem Cuceł· 

lim 5:7, 6:4. 6:1, 6:A 
D-02.ł36ł 
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